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(Telegram ^Przeglądu Poniedau) Warczana, 15 czerwca,
Jak się dowiaduje wasz korespondent ministerstwo 

spraw wewnętFżuyęh, liczą® sią z niezależną opinią spo- 
łeezeństwa nclskiego w Małopelsce^ poleciło ^eueraloemu 
delegaiowi, ar. Kazimierzowi Całeekte-lnin, zawiadomić 
dyrektora policyi W Krakowie, Rudolfa Krupińskiego, ażeby 
natychmiast rozpoczął bezterm inowy urlop, z którego Już nie 
ma powrócić \a rtoiycliczasowe stanowisko. Urlop (czyiaj 
dyimsya!) “ezpo®zął Rudolf FrupmsM aL 11-go f .  m. to jest 
we środę w ubiegłym tygodniu.

Ministerstwo spraw wewnętrznycla poleciło równocze
śnie o »)ąć  tymczasowo kierownictwo policyi w* Krakowie 
star. r odey ReMewiczoiei aż do chwili zamianowania no- 
WfesjG kierownika.

Nw ustąpienie Hudolfa Krupińskiego ułożył się cały 
•jzereg skaudałłeznych fahićw* • podanych wyczerpująco 
do wiadomości władz i opinii publicznej przez „Frzegiąd  
Poniedziałkowy^ a oświetlających w ponurych barwach  
ujemną ze stanowiska interesów poasn i ch  dz*aralnośc 
ESi»iawlfa Krupińskiego.

P y m l s y a  Rwoohfa Krupińskiego jest widocznym z_«*- 
kięsn zmiany Kursu w kierunku radykalnego oczyszczenia 
adaaiialstracyl z elementów, obcych polskiemu duchowi.

*  *  ^ - } »
Kraków, 15 czerw ca. } 

( § }  Poda jąc  do w iadom ości publicznej rado-' 
sny fak t o ustąpieniu zn ienaw idzonego -przez! 
lud k rakow sk i i. Krwawego komisarza-; policyi 
Rudolfa Krupińskiego —  zaznaczam y >po raz; 
w tó ry , iż  stanow isko jego  by ło  już od  dłuższego 
czasu zachwiano.

U trzym y w a ł się on na niem (w  ubiegłym  inle- 
?iącTi w y  transportowano go już raz na... w ypo
czynek  . bezterm inow y!!) —  ty lko  d z ięk i nic-j 
normalnemu i antynarodowem u poparciu stron-j 
nictw burżuazyjiiych, k tóre w id z ia ły  w R u doK  
lie  Krupińskim przedstaw i cielą b iu rok ra c ji sta
rego  typu  —  a przedew szystk iem  dzięki popar
ciu generalnego delegata dr Kazimierza Gałe
ckiego...

R zeczow a  kam pania ^Przeglądu  Pon iedzia ł
kow ego^ , w ym ierzona p rzeciw ko Rudolfowi 
Krupińskiemu, jako  temu, k tó ry  działa lnością 
swa za rządów  austiyaok ieh  w skrzesił tra d y c jo  
pruskiego zbira, znanego w  A u stry i pod  m ia
nom k rw aw ego  Baerenspruuga —  odniosła za- 
s każone z w  yc ięs tw o !

Bo oto padł nareszcie człowiek, którego du
sza przesiąknięta była ideologią odwiecznych' 
naszych wrogów z nad Sprewy i Dunaju. | 

C złow iek , k tó ry  z uporem degenerata pastwi, 
n o-żó łtym  ołtarzu polsk iej in te lig en c ji, po lsk ie
g o  m ózgu i po lsk iego— serca. I

C złow iek , k tó ry  z upiorem degenerata pastwił 
się nad wszysłkiem, co tylko tchnęło myślą' 
polską...

Zbrodn iczy  renegat, k tó ry  pod  maską rzeko
mej polskości, szalał, ja k  n ikt inny, w  gnębio
nym  przez w ład ze  zaborcze społeczeństw ie.

C złow iek  z  natury skryty , dwulicowy', krań
c o w y  typ bizantyjskiego karytrowicza, nie w a- 
ką jaeego  się przed n iczem  o Uc- w idzj, że zm ie

Nicznleżna opinia publiczna mń prawo doma
gać się od rządu warszawskiego usuwania 
skompromitowanych jednostek z zajmowanych 
dotychczas stanow isk drogą jawnego zawie
szenia w urzędowaniu przy równoczesnem za
rządzeniu śledzi wa co do podniesionych zarzu
towi

-y - t '0
#

Jeśił sie 'zważy ogrom  zbrodn iczej d z ia ła l
ność1 Rudolfa  Krupińsk iego —  usunięcie tegoż 
z zajmowanego stanowiska w  drodze * urlo
pu —  uw ażać m u sm y  za jerotk w ysoce nieod
pow iedn i.

Rudolfa KrupMsn.ego należało nie-tylko za
wiesić w  urzędowa.;iu, a>e równocześnie po
winno się go postawić pod sąd. N iecha j na w ła- 
śoiwem  focmfii odpow ie on za popełniono- zbro
dnie, dokonane z emą świadomością rzeczy na 
wlasnOm społeczeństwie! T o  jes t jed yn y  sposób 
pocj.lgnięcia oo odpowiedzialności * krwawego 
komisarza-. Rudolfa Krupińskiego! 

K rup ińsk iego pod  sad!

rza  po  lin ii Interesów hojnie' w ynagradza jące
g o  pana!!!...

C zyż  m am y jeszcze przypom inać i  p iętnow ać 
w szystk ie  zbroania »  k rw aw ego  kumisarzac,
zbrodnie, k tóre jak  Polska  długa i szeroka, po
daw ane są z  ust do ust?! ■ •, .

»  ...
Rudolfa Krupińskiego napędzono drogą ur

lopu...
D obrze! —• -;x » żn r- ’- ’
A lo  o zy  ta m etoda ^kulturalnego«  pozbycia  

się w  w ysok im  stopniu skompromitowanej je
dnostki jest odpow iednią —  pozw alam y sobie 
grubo wątp ić!

W szak  tu się rozchodzi o czystość polsk iej 
adm in istracji, k tóra  ma być  kamieniem w ę 
g ie lnym  naszego rozw oju , s iły  i ^sprawiedliwo 
śei. ,

Państwo, k tóre  p rzez rękaw iczk i za ła tw ia  po
rachunki ze  swoim i rzeczyw istym i wrogam i, 
państwo, k tóre  n ie m a na ty le  odw ag i c jw iln e j,  
ażeb jr pow iedzieć  skom prom itowanem u osobni
kow i’: Zhańbiłeś się wysługiwaniem zaborcom, 
popełniłeś łajdactwa, byłeś katem e.woich ro
daków, a zatem  spotka c lę  zasłużona kara: ba- 
n ieya, c z y  tez  w ięzien ie , c z y  w reszcie stry
czek —  -—  lak io  państwo nie zdąża norm alnym  
krok iem  do k ry s ta liz a c ji duszy zk o ro w e j na
rodu, —  która  pow inna b yć  w yk ładn ik iem  pra
w d ziw e j m yśli polsk iej.

W ystrzega jm y się przeto  w sze lk ie j ob łudy w  
k ierow an iu  naw a państw ow ą, piętnujmy otwar
cie zło, pleńm y bu jny chwast, jak i od z ied z iczy 
liśm y w  spadku po zn ienaw idzonych  zaborcach.

A lo  to p iętnow an ie i  oczyszczan ie adn in i- 
stracy i polsk iej musi odbywrać się w  sposób 
mędd, tak, a żeby  społeczeństwu! dat* żywy ćc* 
wód dbałości o jego honor, dobro i przyszłość.

Kraków, ^  czerwca’.'
Pan  deTegidi genera lny rządu, d i  G a ł e c k i ,  

w y je żd ża  dnia 17 b, ju. na sta łe urzędowanie clo 
Lw ow a .

Stosowna sposobność do p o l i c z e n i a  się 
•z d i i  daliiuścią pana de lega ta  podcmis niedłu-i 
g i t j  jo go  bytności w  K rakow ie . Bilans te j tłzia/ 
ła lności jest w ysoce  u j  e m  n y . .

W ysta rczy  podnieść, z e  pa ii d e lega t b r o n i ł  
do uipadłiego acz bezskutecznie parna K r u p i  n- 
e k  i o g  o. A żeb y  ra tow ać pana K rup ińsk iego 
je źd z ił pan d e lega t d, w  a r  a  z y  d  o W  a r s z aa 
w y  i daw ał i n s p i r o w a n e  nota itłi do »Ga-> 
zecy Lw ow sk ie j c, że pan Krupińsk i p o z o 
s t a j e  na sw ojem  stanowisku. Pan  de lega t po> 
lec ił paoiu Krapińskiem u p r z e r w a ć  rozpo
częty  u r 1 o p, z  k tó rego  n ie in iał ju ż pow rócić  
Jo służby, .b y le  uratow ać sw o jego  p u p i l a  
w brew  nieł< ąuznaezr.emu żądaniu ogółu, ażeby 
pan K rup ińsk i ustąpił. ' '—r j

7 o  by ły  k rok i f a t a l n e .
N ie w ita liśm y z e n t u z y  a z m n m  pana de * 

lega ta  p o  je g o  p rzybyc iu  z W iedn ia  do K ra k o . 
w a, rde by liśm y u m ego n a  a i n l y e n c y  i, ńlę 
zaznaczywszy' sw o je  n i e d o w i e r z a n i e ,  
czekaliśm y na czyn y  ze strony p. d e le g a t a ^

Zaw ied liśm y się. Pan  d e lega t n i e  s p e ł n i !  
pok ładanych  w  nim  nadziei. N ie  spełn ił ich tak  
dalece, że naw et urzędnicy', ow ian i duchem oby 
w atel.skim, p rzeszli do  o p o z y  c  y  i w obec p, 
delegata. W śród  nich są je g o  n a j b l i ż s i  
współpracownicy.

C zy  m ożna w obec te g o  m ieć z a u f a n i e  ĆU 
pana delega ta?

B iurokratyzm  austrysek i m a w nim w ierną 
go  w yznaw cę i  z tego  pow odu  musim y zwśiezsM 
go  dalej —  zwalczać n i e  r z ą  d, le c z  osobę pa
na delegata. Chcemy silnego i  św iadom egu e e  
lów  rządu po lsk iego  i d la tego musim y zw a lcza ł 
p. d e lega ta  dra  G a ł e c k i e g o .

Marny niepłonńą nadzieję, że n i e z a w i s ł a  
prasa lw ow ska  będzio p i l n i e  ś ledzić *ządy 
pana de lega ta  i  nie co fn ia  s ię  w ra z ie  potrzeby 
przed s u r o w y m  s ą d e m .

Wszystkie ageneye i prenumeratorów zawia
damia się, że rećakcya , oraz adtnimsiracya 
„Przeglądu Ponwdzlałkcwego4* mieści się Obe
cnie w Krakowie przy ulicy Loretańskiej 1. 3, 
-nrter.



Sfir. 2, PRZEGLĄD PONIEBTAlIKOWY Nr. VSt

\ M m .
(P roku ra „orya  w  obron ie K rup ińsk iego. —  P łó d  d e lega ta  dra G ałeck iego. —  P o rtfe l a d y 
sk re c ja  K rupińsk iego. —  Krupińsk i m ałą figu ry . —  Jeszcze o m achlaweiiźrnie K  nip niskie

go . —  Masło 

K raków , 16 czerwca.

O trzym aliśm y od p. prokuratora obszerne p i
smo, zaw iera jące s p r o s t o w a n i e  fak tów  
opisanych w  »  P rzeg ląd z ie  Poniedziałkowym ® 
I odnoszących się do działa lności k rakow sk iego  
dyrek tora  po licy i K r u p i ń s k i e g o ,  przyczem  
Proku ratorya  pow ołu je się na- §  19 u s t  praso
w ej.

N ie  d z iw i nas w cale, je że li w generalnej dele
gatu rze spłodzono tak iego  p r z c d p o t o w c -  
g o  d z i w  o l ą g a ,  k tó rego  ochrzczono nrianem 
s-sprostowania®. Jednakow oż Proku ratorya  pr/y 
Sądzie ok ręgow ym  pow inna by ła  —  po  zag lą 
dnięciu  do u staw y prasow ej —  zoryent-ować się, 
że  p łód  de lega ta  dr G a łeck iego  i  dyrek tora  
K rao iń sk iego  nie odpow iada wym agan iom
§  m

N ie  zechce chyba p. prokurator nas zmusić 
'do w ypełn ien ia  ca łego  naszego pisma w y p o c i 
n a m i  m ó z g o w e m i  c ty le  m iłych, że bez
p łatnych  w spółpracow n ików , jak im i są p. d e 
le g a t  G ałeck i i  dyr. Krupiuskd.

Inna rzecz, że  z  w rodzonej nam i  zawsze nas 
znam ionującej kurtuazyi ^sprostowanie* za
m ieścim y, jeno nie na jeden  raz, lecz  na r a t  y . 
}V  in teresie zresztą czy te ln ików  musimy t a 
s i e m c a  prostu jącego r o z p a r c e l o w a ć ,  
l>o na raz, b y łoby  za  w ie le  d ob rego !!

*  *  *
Do Ketłakcyi Przeglądu Poniedziałkowego" w Kra

la wie.
Na żądanie Generalnego Delegata Rządu dla Ga

l ic j i  z dnia 31 maja br. L. 31/Pr. proszę o zamie
szczenie w  najbliższym numerze „Przeglądu Ponie
działkowego'1 po myśli §  19. u st następującego 
sprostowania:

Umieszczony vr „Przeglądzie Poniedziałkowym" 
Nr 92 z ló  IV  i.919 artykuł p. t. „Ausfryaeki po
licjant znieważa armię polską" zawiera zarzut, 
jakoby Dyrektor Policyi Krupiński dopuścił się 
znieważenia oficera polskiego majora Matczyń-

na g łow ie ).

tów przeciw Dyrektorowi Krupińskiemu i orga
nem policyi.

Ponieważ zarzuty w  raporcie tym podniesione, 
są nieprawdziwe, względnie opierają się na fał
szywie przedstawionych 1'aktaeli, przeto zwróciła 
się w tej sprawie Dyrekcyi i ’olicyi clo aztnbu ge
neralnego D. O. G„ które wdrożyło właściwe do
chodzenia.

*  *  *
Jak  na wstęp ie już zaznaczono, nio rob im y 

przykrości . p. d e lega tow i i  drukujem y część 
z sprostowania®, któro n iestety  n iczego nio p ro 
stuje. T o  już zw ycza jn y  ios w szelk ich  sprosto
wań.

W  artyku le  p. t  »  Austryack i polieyaut. zn ie
w aża  arm ię polską® stw ierdziliśm y, żo polsluego 
o ficera  śmiał zn iew ażyć daw ny austryacki k o 
m isarz po licy jn y  i  że temuż o ficerow i p rzy  rew i
zy i w  D yrek cy i p o licy i zg iną ł p o rtfe l z  ple- 
niądzmi... ' , !

Sprostowanie tw ierdzi, żc publiczność ..także® 
zachow yw ała  się w rogo  ( ! !? )  wobec m ajora 
M a t c z y n s k i e g o  i  pom ija dyskretn ie spra
w ę  portfe lu  z  p ien iądzm i czyi* zupełnie n ie w y 
jaśn ia i n ie nrcstu je okoliczności w  dotyczącym  
artyku le poruszonych.

N ie  potrzeba także  przepuszczam y zwracać 
u w ag i ua iperfidyę p. dyrek tora  Krupińsk ie
g o  w  sprostowaniu artykułu  »Z  t a j e m n i c  
o c h r a n y  k r a k o w s k i e j ® .

K o w n a c k i e g o  internowano na zarządze
nie austryackieh w ładz wojskow yeh —  z g o d a .  
K to  a to li kochany p. Krupińsk i denuncyow al 
K o w n a c k i e g o  p rzed  austryaekiem i w ła 
dzam i, d laczego  się krakow ska d yrek eya  polf- 
c y i nie sprzeciw iła  je go  internowaniu, d laczego  
nie broniła ona polskich ob yw a te li przed au- 
sstryaekinń 'zb iram i —  tego  sprostowanie nie 
w yjaśn ia.

O czyw iście, że p rzyd zie lon y  do biura w/nie-
rkiego, ora z jakoby w czasie rewizja. przepro-1 gow sk iego  st. kom isarz K r u p i ń s k i  b y ł za

m a i  ą  f  i  g  u r  ą  b y  na w łasną rękę internować. 
'-Prostowany® artyku ł też te g o  nie tw ierd ził 
w  dosłownem  brzm ieniu w yrazi, a  zarzucał i  da
le j to  podtrzym uje, że  w szystk ie  prześladow a
nia polskich p a tryo tów  w yw o ła ł p. Krupińsk5 
w yłączn ie , albo też w  spółce z  innym i austrya- 
ck lm i p o s i e p a k a  m i, p rzyczem  najzunelnloj 
jes t obojętną okoliczność, k to  form aln ie podpi
syw a ł w y rok i śm ierci, polecenia internowania, 
aresztowania t» d. *

wadzontg prze., r.adkoni. poi. Dra Stycznia i korni 
sarza dra DoUrewolskiee-o zginął temuż, porifel, 
zawierający kilkanaście, tysięcy koron. Wobec 

tego stwierdza się, że zarzuty powyższe są zu
pełnie nieprawdziwe, natomiast prawdą, jest, że 
x powodu oporu, jaki major Mat.czyńaki s.tawm! 
Policji. publiczność cywilna, a także i wojskowi, 
pizy przytrzymaniu 'ga i  doprowadzeniu do Dy 
rekeyi- policyi, szarpali go, zrywali odznald, cze
ln i organy p&ilcyjne nic byłj w etame przeszko
dzić.

Artykuł pt. ..Z tajemnic ochrany krakowskiej", 
umieszczony nrze II  „Przeglądu Poniedziałko
wego1' z £C kwietnia 1919 podnosi zarzut, jakoby 
p. Kownacki został internowany przez Dyrekcję 
Policyi w Krakowie., względnie przez ówczesnego 
star. Komisarza Policyi Krupińskiego. Zarzut 

powyższy jęst nieprawdziwy. NatomiaL-t prawdą 
jest — co w każdej chwili na. podstawie aktów 
policyjnych stwierdzić, można, żo Kownackiego 
internowano aa zarządzenie wyższych austry.i- 
eki władz wojskowych, a w szczególności b. austr. 
narz. komendy armii. Zarządzenie wykonał kapi
tan Peier z oddziału sztabu generalnego ówcze
snej komendy twierdzy za pośrednictwem orga
nów Dyrekcyi Policyi.

W  artykule p. t. „iTachiawcIizm Krupińskiego” , 
umieszczonym w „'Przeglądzie poniedziałkowym" 

z 6 maja bi. podano szczegóły rzekomego
raportu wojskowego, zawierającego szereg zarzu- iz e  w  n iem ca!!

W reszc ie  po trzecio żab się p. dyrek to r Kru- 
żo  w  *SI a  c  h i  a  w  e 1 i  ż m i e  K  £  u- 

p i ń s k i e g o ®  podano n i e ś c i ś l e  {!- ')  
szczegó ły  rzekom ego .raportu w o jskow ego .

E j fig la rz  z pana —  panie dyrek torze !
T o  raport w o jsk ow y  tak i w a ż n y ?
'W szak wspom niany artyku ł (N r. 12 s-Przoglą

du Pon iedzia łkow ego® ) zarzucił c iężk ie  naduży
c ia  s  skon fiskow anem i towaram i, o  brr zę  człon 
k ów  polsk ie j s iły  zbrojnej i straży  obyw a te l
skiej —  co jest przecież ważniejsze jak  raport 
w o jsaow y . ( ! ! )  N ie  baw  się pan, panie d yrek fo -

T w ie rd zk z , ż e  m yln ie  opisano raport a  mil
czysz pan zacięc ie  o  rozkradzenin m ilionow ej 
w artości zapasów  skon fiskow anych  u kupców  
na Kazim ierzu, W  takim  razie  już lep ie j nie 
prostować, bo m a s ł o  n a  g ł o w i e  t o *  
p n i e j  e, ja k  jo  ^'Przegląd Pon iedzia łkow y®  za
cznie ośw ietlać.

R esztę  ^sprostowania® p. d e lega ta  G a łeck ie
g o  w  obronie dyrek tora  zam ieścim y w raz z  od
pow iedn im i k o m e n t a r z a m i  w  następny 
poniedzia iek.

M am y nadzieję, że  in teresowani p o c i e r 
p i  i w  i  ą się jeszcze  tydzień ...

K r a k ó w ,  16 czerwca.
W  chwili, g d y  ustępuje w reszcie, ft w łaściw ie 

gd y  s r o m o t n i e  zosta ł usunięty, obecny o- 
s ław iony d yrek to r  k rakow sk ie j po licy i, K rn »  
pińsk i, przypom ina się silą  jask raw ego  kon tra
stu osobistość n adzw ycza jn ie  s y m j > a t y c z -  
n a —  poprzedn ik  K rup ińsk iego, b y ły  k iero 
w n ik  k rakow sk ie j d y rek cy i p o lic y i p . Broszltie - 
wicz.

O gół m ieszkańców  K rak ow a  pam ięta dobrze 
ow o czasy, g d y  kicirowniofcwo p o lic y i ob ją ł p. 
B roszk ieu icz .

B y iy  to  czasy w y u z d a n e j  o r g i i  p r z e 
ś l a d o w a ń ,  k tórym  u lega ła  ludność K rak o 
w a  i  G a licy i, czasy panowania s o l d . a t e s k f  
a u s t r y a c k i c j  i  p r u s k i e j ,  ezosy d o 
n o s ó w  ze strony z g r a i  s z p i e g ó w  w o 
j e  n n y  c h. '

W o jskow ość zaprzęgła  do  te j p racy  w szyst
k ie  sv ł a d  z c c y  w  i i  n e i  stw orzy ła  t e r o r ,  
jak iego  naówczas nio b y ło  naw et w  R osy i.

Vv tak ie j c iiw ili ob ją ł k ierow n iotw o p o licy i 
w  K rak ow ie  p. B rosza iev 'icz . M ógł pó jść  d roga  
Krupińsk iego, oddać się - c i a ł e m  i  d u s z ą  
na usługi rządu i  w  nagrodę o trzym yw ać »za- 
szezyty® i  m a t e r y a l n e  k o r z y ś c i .

A le  p. Bros&hiewicz m im o d ługoletn iej służ
b y  w  austryack iej p o lic y i zachow ał sw oją  
u c z c i w o ś ć  i  p o l s k ą  duszę.

N ie  k ry ł się w ca le  ze  sw o ją  w  z g a r  d. ą  d la  
ausfcr/aeikiego system u rządzenia i  m  swoją 
n i e n a w i ś c i ą  d la  Prusaków . M óg i za to 
d rogo  zapłacić —  m im o tu nie w yp iera ł się 
sw o jego  przekonania,

Podobn ie ja k  p rzed  w ojna, jako  Urzędnik po- 
lie y i, tak  podczas w o jn y  jak o  jo j k ierow n ik , 
b y ł u r  z a d n i k  i  e m-o b y  w  a t e  1 e m. T r z y . 
mał się zasady, że po lieya  n ie  jes t w ład zą  s z y 
k a n u j ą  c ą ,  lecz  p r z e s t r z e g a j ą c ą  je 
d yn ie  p r z e p i s ó w  u s t a w y  —  i  n igd y  wo* 
bcc n ikogo  nic posuwał s ię  w  ■urzędowaniu do 
b r u t a l n o ś c i .  1 P rzec iw n ie , b y ł u p r z e j 
m y  u i u c z y n n y m ,  chociaż tam , gd z io  za. 
chodziia  tego  potrzeba um iał zdobyć s ię  na 
e n e r g i ę .

Podczas w o jn y  oddał ludności cyw iln e j n i e 
o c e n i o n e  u s ł u g i ,  w ystępu jąc w  j e j  o 
b r o n i e  wobec w o jskow ości. R zucał n ieraz na 
szalę ałą p o w a g ę  sw o jegc  urzędu i znamy 
w ypad ła , że  za sobcokrajowych® Po laków , k tó 
rym  groz iło  w y w  i  e  % i e n'i e  a K ra k ow a  dc

ś w ia t ł a o c ie n ie .
(Korespondencya p. Kucharskiego. —  N ie tak ź!e, 
jak pisze p. Kucharski. —  Co nam opowiada prasa 
paryska. Fuszerska robota konferencyi pokojo
wej. —  I  my będziemy mówić —  Jak to magistrat 
zrobił ryż i, niczego. —  I  zbiaźiiienie się czasem 
jest pożyteczne. —  Gburowatość sprzedających. —  

Cuchnący pieniądz).
^Kuryer Warszawski® przyniósł z Paryża kores- 

wondeneyę. która wygląda zupeinie tar, jak gdyby 
ludności należy dzisiaj do opozycyi. —  że skutkiem 
1 Jerlinie —  a jest ich z pewnością więcej, niż my- 
ólimy —  zacierali rece z radości. Autor wspomina
nej korespondencji opowiada, że obeermnu rządo
w i grozi każdej chwili obalenie, że w  całej Franeyi 
panują strajki, że Paryż stał siej n a j cl r b ż s z e m 
(1!) miastem we Francji, że dziewięć dziesiątych 
ludności należy-dzisiaj do pozyeyl —  #.ę -sknikiein 
tego Franeya praestała być siłą, udzielającą Polsce 
największego poparcia.

Oczywiścict zmartwiłem się okropnie. W prawdzie i
O. K u c h a  r e k i ,  stwierdziwszy niepomyślny dla 
sprawy polskiej zwrot w łonie konferencji pokojo
wej, powiedział że może być dla nas pomekąd pe-_ 
ciechą zwrot niepomyślny równi" dla »zniszezon< j, ‘ 
zubozalej, b o h a t e r s k i e j  Franeyi —■ ale dla 
mnie ta pociecha nie wystarczała i  zacząłem jej 
szukać w  dostępnych nam dziennikach francuskich.

Korespondencya, p. Kucharskiego pochodzi z di ia 
6 bieżącego miesiąca. Siedzę w  kawiarni i_ no od- 
c.zjuamu koresuoiKiencyj te; biorę do ręki p:sma 
francuskie. Pizokonywam się z radością, że strajki 
w >całej« Franeyi są grubą, ale to bardzo g r u b ą  
p r z e s a d ą .  —  Paryż, Marsylia, departamenty, 
Nord i  P a  s d e  C a l a i s  —  to chyba nie cala 
Franeya. O politykę cboazi nie strajkującym, lecz 
ich przywódcom. 'Robotnicy chcą poprawy bytu 5 siu 
sznie, gdyż —  jak podnosi sam p. Kucharski —  w  
lieznycu gałęziach pracy nic podniesiono piać ani 
o jeden cent-im.

Czy p. Clemenceau ustąpi z powodu strajków, 
wątpimy bardzo.

»L e  Matin* z dnia 7 b. tn. zaznacza, ze p r z e 
b i e g  s t r a j k ó w  j e s t  s p o k o j n y ,  mó
wiąc: »les greves =e poursuwent, dans lo calme*.

Nazajutrz rLe  Temps® przyniósł wiadomość, że 
strajk górników w denartamoncio Nord i. Pas de 
Calais zakończył się ugodowo, podobnie, jak strajk 
w  branży odzieżowej w  Paryżu. Jak się zdaje, p. 
Clemenceau wcaie nie ma takiego strachu, jak  p. 
Kucharski. z

Drożyzna w  Paryżu Jest. także w  znacznym sto
pniu l e g e n d ą .  Aż?by Fa iyż miał być najdroż
szym mia nem na swiecie, nikt p. Kucharskiemu nie 
uwierzy. M j , tutaj w  Krakowie, możemy mówić o 
droży źrie. ale Paryż jest jeszcze rajem aprawizacyj- 
nym. Gdyby tak nie oyio, robotnicy, którym nie

podwyższono płac ani o jeden cemtim, byliby dawni 
zrobili r e w o ł u c y  ę...
_ Oo mówił L l o y d  G mrge na. ostataiem po

siedzeniu Rady czterech, ińe wierny, jaką odpo
wiedź dał mu p. Clemenceau, równie nam nie w ia  
domo. C zy rzeczywiście —  jak  to przedstawił p 
Kucharski —  przedstawiciel Anglii potępił nasze 
»amb: y e  teryteiyalne®, a Clemenceau me zdoby: 
się na protest, nie możemy powiedzieć ani -tak < 
ani toż j>nie« Siedzą-c atoli w  kaiwiarnin k-akow- 
s,nsj, zdała od P a y ża , odczytaliśmy z  radością ar
tykuł pod tytułem: »N e  cedez pas ii Fest®, umie
szczony na miejscu raczeniem tas \ pływowego 
dziennika paryskiego, jak >Le Tempe«. Artykuł po
jaw ił się unia 7 h. m., a ,?ięc już do napisaniu ko- 
respondencyi przez p. Kueharsidego.

W  artykule owym >1 e Temns®, organ rządu fran
cuskiego, w zyw a koa lic ję , ażeby n i e  u s t ę 
p o w a ł a  m u  i f c n t  d z i  e®, zwłaszcza w 
sprawie Gdańska i Śląska Górnego. A ry tk rł kończy 
się nrstępujaoan”  słowami: »  Pressante et infatiga- 
ble, la v o u  de ia Fraace repóŁeaus Quatree«: No co- 
dez mis a Fest®.

Jak 'widzmy, T3mpe«- nic oaje sa wygraną 
i w zywa koalicyę, a.żeDv ust ;pował? na wscho
dzie®  ̂ Niechże w.ęc nasi i zedstawiciele wystąpię; 
energicznie przeciwko zamierzonemu kekr/ywdze 
niu Polski, a Clemenceau nie odnauwi nam poparcia.
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(fbozn ratem ow anyon, rę c zy ł c. s o b i s c i o j 
wobec kom endanta tw ierd zy . (P .  B roszk iew iez 
— jak wiadom o —  ustąpił ze sw ego  S ianow i j 

Ska na rzecz K rupińskiego. P rzyp . Rod.)
Ludność K rak ow a  zachowała w p a m i ę c i  

w d z i ę c z n e j  urzędowani o. p. B roszk ie w ie ż a 1 
aa rtanow irku  dyrek tora  po liey i i  d la tego  n a k  
żałoby jemu pow ierzyć  dzisia j ten  urząd, ażeby 
on byt dyrektorom  polsk ie j p o lie y i w  K rakow ie .

P ow o łan ie  p. Brcs'4ki'owicza d o  Krakowa, 
zgodne je s t w  tym  w ypadku  z  i n t e r e s e m  
■zadu i  bezpieczeństwa publicznego, P . Brosz- 
fciewicz, ja k o  d ł u g o l e t n i  u r z ę d n i k  
l o i i o y i  icrakow sktj, zna w yborn ie  stosunki

ttuensza, a  co najw ażn iejsze, zna- d o k ł a d n i e  
c a ł y  o s o b i s t y  s k ł a d  p o l i e y i .  T o  ba 
gno, k tóro  u tw orzy ło  się za czasów  rządów  K ru 
pińskiego, on jeden  zdcla  usunąć, n ik t bow iem
nie po tra fi om otać g o  f a ł s z y w e m  przedsta* 
wtaniciu stanu rzeczy .

P . B roszk k w icz  zna w szystk ich  po licy jn ych  
»p  a p  e  n li c i m  o r ó  w «  i  potra fi za ła tw ić  się 
z  nim i.

K ie  n a leży  trzym ać p. Broszhiewlcza w o  Ł-wo 
w io, lecz  pow ierzyć mu w  K rak ow ie  to  odpo
w iedzia lno  stanow isko, do k tórego  w  zupełno
ści dorósł.

(Sprawa fundacyi Katro. —  Nieszczęsne 22 lata. —  Wyjazd oez pożegnania. —  W  obronie ar  
Gałeckiego. —  Folwark rodzinny. —  Rozpaczliwe obdiużenie. —  Kiedy. zaczną korzystać

z fundacyi potacy rzemieślnicy?)
Kraków, 16 czerw ca. 

W ie lk ą  wada p. gen. de lega ta  d r Kazim ie- 
iZd  G a łeck iego  jes t m iędzy  innem i w styd liw ość.

N iedaw no poruszył ^Przeg ląd  Pon iedzia łko
wy* sprawę funuacyl »KaŁru«, pozosta łej po 
śp. ar Zagó isk im  na rzecz rzem ieśln ików  po l
skich prz&a łaty 22. -

Wykonawcą ostatniej w oli śp. Zagórskiego 
jest p. gen. delegat i tenże zam iast odpow ie
dzieć  jasno i  o tw arcie  jak  dotychczas p ilnow ał 
w ykonan ia  testam entu fundacyjnego —  w y je 
żdża bez pożegnania się  z nmni do  L w o w a  i 
zostaw ia  w  spraw ie tak  bardzo z a w i ja n e j  t y l
ko s k r o m n y  list, obejm u jący parę słów , ż© 
domy fundacyjne były oba!uzone(S!), że w ie 
deńska Profcuraooryu skarbu w ahała  się fun
d a c ję  ob jąć {c o  za  brak od w a g i!), że p. dr G a- 
ł e  o  k  i za o la i dw ie  realności fundacyjne sprze
dać, a resztę ^korzystnie obd łu żyć (!!).

[ust ten w ydrukow ały  dw a krakow sk ie dzien
n ik i » trustowe-*, sto jąco n iedaleko w p ływ ów
potęg i p. gdneralncgu umeguta. Z  w styd llw o-
śei nadm iernej mrze.milcza p, d r  G ałeck i, d la
czego  przez 22 la t, w  czasie k tórych  by i  potęż
nym  szefem  sekcyi w  austryuckieai m inister
stw ie, następnie naw et ministrom, a  teraz g e 
neralnym  delegatem  na M a łopokkę  —• n ie zdo
ła ł fundacyi uruchomić.

Z  w styd iiw ośei zda je  się n ie  wspom ina, że 
jak o  egzeku tor tes-taniuitny zrob ił sw ego  s io
strzeńca (d r  S todziifek iego z  K rak ow a ) zarząd

cą realności fundacyjnych  i  ais wymienia zu- 
pemie w ysckose l ao chodów, ja k ie  z  tego  źródła 
czerpał siostrzenice p. delegata ,

A  w łaśn ie w  te j m atery i p ragnęlibyśm y szcze
gó łow ego sprawozdania, bo fu n d ac ja  śp. Z a 
górsk iego  to grosz publiczny a n ie  io lw a rk  ro 
dzinny p. G ałeck iego i  je g o  rodziny.

N ie  nam opow iadać bajk i, że cz łow iek , k tó 
r y  zostaw ia  6 kam ien ic w  Wiedniu’ i  K rak ow ie  
na ce le  publiczne —  zostaw ia je  w  s la tn ie  »roz- 
patódiwego t obJiużŁiiia. .

N ie  nam opow iadać o :<wahaniti się* w iedeń
sk iej P roku ratory i skarbul

Jak  to  swahan ie* w yg ląda ło?

P. d r G ałeck i w id z ia ł to  »  wahanie s ię* przed 
22 laty i da ł się tak  zasugerow ać austryackiem  
wahadłem , że  po dziś dzień  sam się waha-, czy  
»K a ir o «  w ydać  polskim  rzem ieśln ikom , c z y  też. 
za trzym ać je  nadal w  faaniln.

W Bogu ^Przeg lądzie  Pon iedzia ikuw ynu
nadzieja, że p. generalny d e lega t przestania sio 
po 22 latach  wahać i  spow odu je uruchomienie 
fundacyi śp. Zagórsk iego. ,

W ed le  w łasnego (przyznania, drukm ; au-e-go w  
przybocznych  organach  —  istn ieją jeszcze  4 
realności runaacyjne i  oprócz tego znaczny ka 
p ita ł g o tów k ow y .

N a leży  się spodziew ać, że przed upiy wtem na
stępnych 22 la t, pokscy rzen iłośln icy zaczną k o 
rzystać z  stypfcndyów hn. śp. Zagóick iego.

Konie
o m u  j w m

u

Kral;ów, 16 czerwca.
Jeże li s ięg inom y po in fo im acye  do  ja k ie jk o l

w iek  ency łdopedy i nauk po litycznych , p rzeko
nam y się że  p o lic ja  —  pochodząca od  po li 
teia —  je&t w ładzą  ważną i  poważną. P rzech o
dziła  w  t-eoiyi i  p rak tyce  rozm aito  ko le je , aż

ażeby  z łod z ie je  nie grasowali we dnie 1 w  no
c y  i to bezkarnie, ażeby Stróże dom ów  zam ia
tali chodniki, ażeby ruen ko łow y  odbyw ał się 
lew ą  stroną d róg  z przepisauąa szybkością, a że
b y  słow em  jednem  panował pew ien  porządek —  
to zadan ie jest wrażne, aio stanow i ty lk o  część 
zadań po liey i 

O dpow iadająca swojenni ce iow i polio,ya p o 
w inna także nueć o c zy  otwarte na to wszyst
ko, co  się d z ie je  w społeczeństw ie. Pow inna 
sobie zdaw ać sprawę z  nurtujących je  prądów 
i zb ierać in fon n aeye  o wszy&Jdch p ize jaw aek  
życ ia  zb io row ego . Nie chodzi o  pospolite szp ie
gostw o  by łych  rosyjskich , austryackich i  pru
skich agen tów  p d ic y i,  a le  o zb ieranie w iado
m ości d la  rządu, k tó ry  powinien znać każdo
ra zow y  stan społeczeństwa. Bardzo w ie le  do
w iaduje się rząd z  prasy, k tóra  jes t zw ierciad łem  
społeczeństwa, a le po iicya  pow inna to w spół
dzia łać i  uzuoełm ać w  spcsófo ob jek tyw n y  to , 
co n ieraz prasa mi me-woli zabarw ia p a r ty jn o 
ścią, ‘ ' -  -

S iedząc pilnie, in teligen tn ie i  z  dobrą w o lą  
b ieg  życ ia  społecznego —  odrzucając s ta n o w 
czo sztuczk i szp iegow sk ie i  p row okacy jn e  — < 
m oże p o iicya  zapob iedz n iejednym  w ydarzę 
niotn, k tóre  przynoszą szkodę do tk liw ą  państwu 
i ogó łow i. YV obecnych zw łaszcza  czasach za-: 
dania p o liey i s ta ły  się bardzo donkresłenii 
i l a k ą  pow inna . b yć  po-lieya w  p  o J s k  i  n4 
K ra k ow ie  —  taką jest w e  Francy!

A le  pan Krupińsk i n ie chcia ł tak ie j polłcy., 
P an  Krupiński spet/yiikow al austryacką po- 

iic y ę  i  jeszcze  ją  w ięce j zdem oralizow ał.
Za czasów  ausuyack ich  musiał urządzać ma - 

sak ry  tłumó w »c y w iln e j«  ludności, uobyw ając 
p rzec iw  n ie j naw et sw o je j szpady 

T o  b y ł je g o  sen o szpadzie.
T o  b y ła  a roga  ao  ooznaczen , to b y ł sposób 

do trzęsien ia całym  K rakow em .
P o  rozpad uięełu się Ausbryi pan Krupiński 

pozostaw szy da le j na stanow isku dyrek to ra  |>o •; 
lic y i, stracił nagle  gr unt pod nogam i. Rozw iała, 
e ię  o iy en ta eya  pru-iko-au stryaeka. a na oryen-' 
ta cyę  polską n ie  um iał s ię  zdobyć.

I  o licya  pod  jego  sławetnem  k ierownictw  era 
sU ła  się beznadziejną zbieraniną.

P . Krupińsk i o niczem  nie w ied z ia ł i niczemu 
n ie um iał zapobiect-z. ,

Ostatnim  dor ode ir  b y ły  rozruch'/ w  K rakoą  
w ie, ", pow odu  k tórych  potęp iła  g o  naw et k ra 
kow ska  R ada  m iejska. _ i

B y ło  t o  zresztą tyih©  p rzyp ieczę tow an ie^ ' 
w yroku , w ydan ego  p rzez o g ó ł K rakow a , ;J ^

*■ *  *■ r •,h .

K a ry  era R u do lfa  K rup ińsk iego skończyła  się 
meŁaszezytnifc, a le  w  zupełności zaałużenier 

TaJd jest kon iec  ie g e ta y  o pana Krup  oskim
k tó ry  m a teraz czas do  rozm yślania nad. n ią .-

-h.

„UkoronotfM#* rzeź^iśKó#.
wreszcie stała się ok iem  i  uichem now oczesnego 
państwa. P o iic y a  pow inna o w/szysluesn w ie
dzieć dhł dobra pańscwa i ogółu .

Ozwwanie nad tem , a żeby  szyn lh  b y ły  zam y
kan e o  w łaściw ej porze, ażeby p rostytu tk i nie 
rozp iera ły  się na pictrwszoizędnych „koreach c,

Za iste  są rzeczy  na ziem i i niebie, o który eł/ 
się naw et filo zo fom  riu  śniło... _ i

Znam  ludzi w ie lu , k tóray  są zdama. że^pra
w ie  w szystk im  rzeźn ikom  n a leży  się za ży c ia  'j 
pow ieszen ie, i  to  w  jak. najkrótszym  czasie.

N ie  podzielam  tego zdani?, pmeaewszy9tk4.eux

Okazuje sic dzisiaj, że sprawę pokoju popsuł W i ł
t o n ,  a pomogai mu w  psuciu L l o y d  G e o r g e .
Obydwaj pracowali »n.a fuszerkę*. Gdy Niemcy we 
wrześriu ubiegłego roku prosili o rozejin, marszałek 
F o c h  oświadczył, że z Niemcami tiwcba mówić... 
w  Beninie. Miał słuszność —  zna dobrze Prurahów. 
Eresztą bohaterskim wojskom frcncusldm należał 
się tryumfalny pochód w  Berllinie.

L l o y d  G e o r g e  i  W ison  spszeciwili się te
mu. Było to pierwsze ustępstwo na rzecz Niemiec. 
I  srodze zemściło się na koalicyi, M isya d zies ią ty  
miesiąc, a  konferomeya pokojowa jeszczs się n i e  
u p o r a ł a  z  Niemcami. Oczywiście buta pruska 
r o ś n i e  coraz Laidziej, a Wilson i  L loyd George 
postępują tali, jak gdyby  bali się hi. B r o c k d o r  f- 
f  a  • R a n t z a u .

K przucioż podczas całej w ojny należał L l o y d  
G e  o .  g o  do nieprzejedmnych i  mówił, ze Niem
com będbzie pokój p o d y k t o w a n y .
Tego  dyktowania wyr-zeał się dzisiaj L l o y d  G e 
o r g ©  i  c h c e  ugłaskać Niemców naszym ko
sztem.

A le  w  naszej sprawie i  my także mamy cos do 
posiedzenia- Możemy p. W ilsonowi i  p. H oydow i 
Georgeowi powiedzieć, że l i e  z g o d z i m y  s i ę  
na zmianę ustanowionego już pi zez koalieye trak
tatu i nie cofniemy Się przed wojną. W tedy p. Cle
menceau z dobrym skutkiem będzie mógł stanąć 
po naszej stronie. W tedy nowel powzięta juz uch
wała Rady czterech m ożj zostać cofnięta,

-i

Powiadają, że nawet w Paryżu nie (zrobią.-.,z ow 
sa* ryżu- T o  prawda —  aJe za to w  Krakowie zro
biono ryż-, z n i c z e g o .  Posłuchajcie, jak to by- 
io. Jeden z dzienników krakowskich upomniał,się
0 to, ażeby magistrat dawał ryż całej ludności, a ni 
^wyłącznie dzieciom i  chorym.

Magietrtat obraził eśę.
Prezydyum miasta Kraliowa ogłosiło uroczyste 

s p r o s t o w a n i e ,  zapewniające solennie, że magi
strat, posiadając minimalne zapasy, ogram -„ył p ,- 
bór ryżu tylko dla dzieci do lat sześciu i  dl? osób 
chorych. Spni.v.a skończona. Magistrat tryumfował.

A le  oto stała sie rzecz tak ni-spodziewana, jak 
nagła śmicrać. Już na drugi dzień po o '’ 'eir> «olen- 
ne: i sprostowaniu ogłosił magist-at, że cała lu -1 
dność Krakowa otrzyma ryż po 25 dek igramów na i 
osobę W ięc magistrat »wytrzaei-.ąlc ryż z n i c z e - ]  
g o  i obdarował nim Kraków. Magisó-at przekreślaj 
ux drugi dzień to, co napisał dnia. noórzodniego
1 anjo powód do r/.iaaitycli n i e p o c h l e b n y c h  
uwag, alo poi1 i o waż sprawa skończyła ssę ■ dobrze  ̂
dia głodnej ludności, w ięc pragtremy, ażeby _takio 
pomyłki zdarzały się jak najczęściej, Dzisiaj ryż, 
jutro mąka, pojutrze ziemniaki i  tak dalej.

mv żadnego skutku. Spadły podobno ceny i  to  zna
cznie tylko na... t a r d e c i e .

W .sklepach, kawiarniach, restarracyacl* pam-ąje 
droży zna, o jakiej p. Kucharski w Paryżu niema p o
♦ • nr t Ink o cack rlrAńirmijęcia. W  ooftupę, jak wzmaga się drożyzna, wzmaga

 _. — K -»*r\ trr n + r\ i  C* *się równocześnie g b u r o w a t o ś ć  właściecieli 
sklepów, kjuwfarń, restauracyj, a z j  swotan pryn • 
cypalami idzie oczv;viścae personal służbowy. Osoba 
kupująca jest wszędzie traktowana »per nogam *.

Gburowatość spanoszonvćb na paslmirsowie kup
ców, szynltarzy, KUMńarzy, restauratorów ; irzybru- 
ła i ozmiai-y olorzymie i stała się plagag dla kupują 
ccj publiczności Przed, wojną ludzie ci by li ws^rę- 
tuic uniżonymi, teraz są wstętnń gburouażym.. /s~ 
sługują z całej mocy na wzgardę i  te nagrodę z pe-, 
-wnoscią ich nio miauj.

I  mechaj rnkt me mówi- że to  sa w y  łątki. n ak 
dobrze rdc jest.. Do wyjątków  i  to bardzo nielicz
nych, należy dz,siaj n<acb"y kupiec, który szanujęX-i J l  J J 5 XltU-VZij J J. J J •/
godność zaiówno swoją, jak  kupującej pubhcznośm

Po ostatnich rozruchach zaczęto dużo mówić i 
o wydatnem o o n i ż e  n i u c e n .  Mówił o tem I 

oimtct dla zwalczania lichwy, wezwało do leg 
kupców prezydyum miasta, mówili nawet o  u.ia1 
kupcy na swoich cooiuniactr —  nie dotąd nie tou} ’7’ - 1

f.,'jtlUuuw nu u " «-» J vc t i r  ua ” i ,
Smutne to, alo prawdziwe. A  skoro tak jest, to po 
cóż prawdę owijać w  bawełnę?

Należy piętnować w i n n y c h ,  naioży koi otoczyć 
ogólną w igardą. Miliony, zdobyto kosztom - gćtaej 
cudzy, nie moga chronić przed sadem ojjinii publi- 
czr ej. N ie  prawdą jest, że > p e c - u n i a  n o n  o- 
1 eU . Bywa pieniądz, które strasznie cuchnie.

Ostro widz.
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<Lla,tego. że m usiałbym  się już w y rzec  zupełnie 
jedzen ia  rniesa

A le  wśród na jw iększych  n aw et Panglosów . 
n a jzagorza lszych  chw a lców  w sze lk ie j istnieją 
ce j teraźn iejszości n ie  spo-tkałe-m tak iego , k tó 
ry b y  m niem ał, że rzeźn ikom  naszym  n a leży  się 
za  życ ia  ^ukoronow anie* ich działalności.

A  jednak  nasza w eso ła  rzeczyw istość i tę n ie
m ożliw ość uczyn iła podobno praw dopodobień
stwem .

Jak  mi w łaśnie m ów i ko lega  »p  o w  a ż n y « ,  
rzeźn icy , i to na jw ięks i spekulanci i  zd z iercy  
w śród nich, m ają otrzym ać po koron ie — ■ pra
w dziw e j koron ie austryaokiej, a n ie  tak ie j, co 
raz spadłszy z  ukoronow anej g łu w y, m a teraz 
w artość śm iecia «*= od każdego  kilograma m ię
sa, k tóre  przed listopadem  u b ieg łego  roku lud
ności g iodu jące j po paskarskich cenach sprze
d a li

Łacina k k to rya !
Zasłużona p raw dziw ie  prem ia! 

u  w  ł .  r o t u i i ,  s b  G P B n a n s  in » i  » i  i i i i i

R zeczyw iśc ie  —  dz ie ją  się cuda. T e g o  nie 
m ógł w yśn ić  żaden filo zo f —  m ógł to  w ym y 
ślić ty lk o  staryT-dośw iadczony ezw ind ler au- 
stryaoki.

N a leżą  się te p ien iądze znękanem u n iedawno 
przez złodzie js tw a  i  rek w izycye  austryack ie 
polskiemu hodow cy, którem u w ydarto  nieraz 
cały dobytek , ą  zabrać je  chce na jgorszy  
wśród rzeźn ików  spekulant, k tó ry  od  hodow cy 
bydło, p rzy pom ocy przekupnych urzędn ików  
centra l austryackich, za psio p ien iądze za 
kupił, a, następnie m ięso dla- g łodnej ludności 
po najdroższych  cenach sprzedał, zarab ia jąc na 
tem  im liony. T era z  ma za to jeszcze  otrzym ać 
nag-rodc. "Wzięli sprawę w  ręce ja cyś  a ferzyści, 
k tó rzy  w iedzą, p rzy  jak im  ogn iu  można upiec 
w ie lką  i  trustą pieczeń własną.

N o, no —  zobaczym y! U  im o w szystko  —  zda - 
jo  się nam, że  »są  jeszcze  s ę d z i o w i e  —  w  
bb 'akow iec?!,..

K S S ł N g K  f c w c t
Alcksan-jDcłiniarz, dr Berski i Pinhłer. —  Burzliwa prz eszłaść Pichlei-a. —  KwFuifikac/e.

drowicz dyrektorem monopolu ty toniowego).
szaw y. gd z ie  w ie le  takich  ^niebieskich pta- iitm y  k rakow sk ic 
ków<: znalazło- przytu łek.

N ie  do uw ierzen ia a jednak  rprawdziwe. Pan  
P ich ler, k tó ry  ukończył z  dobrym  postępem  u 
k la sy  szko ły  ludow ej a późn iej poznaw ał źyclfe 
ty lk o  ze strony sgjraMy cznej*, zosta ł n iedawno 
zam ianow any w  ślad za  -^dolinianzeju* i  d r Eer-

waii, skoro w łaśc ic ie la  n iem a? —  pytta K om ite t 
M ilczen ie ze strony Oddziału  —  a  w reszc ie  p « 
k ilku  dniach Oddział ośw iadcza, że  w łaśc ic ie  
ś ię  znalazł...

-—  A  w ięo  w łaśc ic ie la  odrńrau do  kry minału 
P roku ratorya  da panom  znaleźne.

Znowu m ilczen ie ze  strony Oddziału —  dłń 
g ie  i tajem nicze...

W reszc ie  kom itet d la  zw alczan ia  lich w y  strs 
c ii c i e r  p  1 i  w  o ś ć i  na o s ta tn im  swojom  po 
siedzeniu w yb ra ł ze sw o jego  łona t r z e c i  
P  r  o me t e u s z  ó  w  dla w ydarc ia  k rakow sk ie 
mu Zeusow i św iętego  ogn ia  zapalkow ego...

Zobaczym y ja k  się p ow iedzie  k iaŁow ck iu  
Prom eteuszom  z  k rakow sk im  Zeusem.

N a  raz ie  s-Zupałki- zapa łeczk i!« o to  ja k  
o k m d r  b o jow y  trw o ży  Z e ik a  w krakowskim i 
zanałkowem  niebie.

*  *  *
W  zw iązku  z  pow yższą  sprawą donoszą nam 

zc sfer urzędowych, że w i n a  r o z d z i a ł u  
z a p a ł e k  s p a d a  n a  S t r a ż  O b y w a t e l  
s k ą ,  k tóra  p rzez 3 t y  g o d n e  p r z e ć  ho-  
w y w a l a  z a p a ł k i  w  s w o i c h  b i u r  a  o Ii 
i dop iero  po 3 tygodn iach  da ła  znać do staro 
siw a, że zapałk i zakw estion ow a ła .

Starostwo w  przeciągu  5 dni z w o ł a ł o r a  
d ę  p r z y b o c z n ą ,  w  sk ład  k tóre j w  eliudzj 
poseł -d:r E  obr o w  s k i, a  kom isya na posiedze
n iu  rozdzie liła  zapałk i m iędzy  w szystk ie  k o i ł

Krafctfw, iG czerwca.

'■-Doliniarz* kom isarzom  k n  m inalnym , dr 
Bem kł sprzeda ją cy  jeszcze  p rzed  k ilku  la ty  g o 
łęb ia  na rynku  krakow skim  —  radcą  ministe- 
rya inym , a ostatnio pan P»ch ier srom otnie na
pędzon y podui zęćn ik  k d e jo w y  ze  LwOwa sze
fem sekcyi w  mini^tetymn aprowizacji w  W ar- £kim  nie m niej jak  szefem sekcy ł w ininitóeryiim
szawie.

Tk udno nie pisać satyry... k ied y  się cz łow iek  
rozpa trzy  w  warszawskich nom inacyaclu 

^Ichler, Niemiec z pochodzenia, agitujący je
szcze w  roku 1918 za twcizeniem niemiecKich j 
stowarzyszeń w *j Lwowie, zasuspendowany w: 
służbie k o le jow e j za różnorodne »  niewłaściwa-

aprowizacyi,
I to  licho indyw iduum  rozpiera się szeroko w 

fotelu szefa sekcył i  łaskaw ie przyjm u je de- 
putacye M ałopolski w  sprawach ap row izacy j- 
nych.

Parne m inistrze M ink iew icz, c zy  Pana Me. 
w s t y d  ta k ich  w spółpracow n ikó1w ?!

. . . .  . . . .  , . P rzec ież  chwba Panu m in istrow i w iadom o, że
bci- , pro i djo a-iyery ja  .o -kiesroi nik _ ’ <? i  ia-. m ianować na rak odpow iedzia lne stanow iska 
psttaęikiego we Lwowie, a następnie przy pro-, n (lleż t ^  lu(1.. z kwaiifikacyami , oralnymi 
ftebcyi od aw .on ego  kapnana Zagore-k ago * f _ i fachowemi, je że li,s ie  chce usimąc te  niemożli- 
nępca kierownika magazynu namiestnictwa mc we jakit3 na^  z o « i f a  przeklętej Ja-
m ial powodzenia.

P rzy łap an y  ua licznych  nadużyciach przez
m ięci Austrya.

Jeeż lł p. m inister M ink iew icz mianuje Pichte-

.<?• Kraków, 16 czerwca.
W  K ra k ow ie  n ik t n ie  m a obecnie ognia.
M oże zresztą, pon iek tóry  K rakow ian in  i  ma 

Ogień w e w n ę t r z n y ,  a le  tym  ogn iem  trudne, 
p odpa lić  w- piecu, a lbo np. zapalić papieros, 
c z y  cygaro . A  o to  w łaśn ie chodzi.

Tym czasem  zapa łek  w  K ra k ow ie  an i na le 
karstw o. Lu dz ie  chodzą ja k  osza leli godzinam i 
ze  zdobytem  ju z  cygarem  czy  papierosem  —  
kró lestw o ałbo d zies ięć centów  za jedną za
pa łkę ! N iem a. Id z ie  się w ięc  do znajom ego, zna 
nego  z zasobności i  zam ożności dom u z  :-wizy- 
tą * ,  aby  tam  po  w stępnych  grzecznościach po- 
prosić o jedną  zapałkę do  natychm iastow ego 
tapaloma, a d w ie  na zapas. Gospodarz z uprzej
m i u bclesnem  skrzyw ieaiiem  -Jajo. Gość szybko, 
po  załatw ien iu  tego  kardyn a ln ego  interesu w y 
chodzi uszczęśliw iony.

T a k ie  r>ą nasze mi żery e zapadkowe obecnie 
Ż y jem y, ja k  cała  ludzkość w ogó lo  żyda przeu 
śm iałem  w ystąp ien iem  Prom eteuszu, k tó ry , jak  
wiadomo, skradł Zeusow i ogień  z n ieba i nim 
bliźn iak uszczęśliw ił.

I  m y w  K rak ow ie  m am y sw ego Zeusa, k tóry 
zazdrośn ie oiiow a og ień  v e l zapa łk i przed 
śm ierteln ikam i-Krukow ianam i.

T em  niebum jest oddzia ł k on tro ln y  starostwa, 
a  Zeusem —  naczeln ik  >tego ż*  —  p. starosta 
C b iząszezew sk i, a  w  je g o  k ró lestw ie  zapałk i w 
n ies ivcLanej ilości od k ilku  już m iesięcy, ale 
napróżno w zdych a ją  do m eb snjie^bdniey-Kra- 
łcowiamw. j

1 TYGODNIA.
Kraków. 16 ezorwea.

Poseł tapstó s KniMtn.
N a  posiedzeniu  Sejmu w  dniu 12 bm. jiose) 

D a s z y ń s k i ,  om aw ia jąc ostatnie rozruchy w 
K rak ow ie , p ow ied z ia ł pom iędzy' im iem i-

Dyrektorem polieyi w Krnkowie jest indy 
widyum. które z czasów aiistryackich ie.szo’ i 
cieszy się najgorszą wśród Polaków- opinią, in. 
dywioTum któro aresztowało polską organiza
c ję  wojskową, indvwidyum, kióro byle do dy
spozycja sztabu, indyrrldyum, które pracowało 
razem ze oZpiegiei.i octanowym ręka w ręki 
przez długie late. Ten człowiek pozostał, po 
mimo WBzystkicn przewrotów, m stanowisku 
dyrektora polieyi. Człowiek, ‘ który nie śm.ii 
stanąć wobec tłumu w- Krakowie, dyrektor po 
liryi, który się boi ludności, który niema *an 
tania i w  między sobą a ludnością c lice widzieć 
jaknajwiększe kordony polieyi i wojska, I  on 
proszę panów, o nic inne£r“  nie wola, tylko o 
jeszcze nowe bataliony całe dla utrzym—ij-a po 
iząukti w tak imałem stoSfnktWo mieście i tak 
enokojnem .nieście, jakim był Kraków. Dyre
ktor polieyi w Krakowie dojrzał, zdaniem eai 
l o g o  miasli, do tego. ażeby poszedł raz wresz
cie w cdstawlcę“ .

» P rzeg ląd  P on ied z ia łk ow y* iuż dawno napie 
ino w a ł K rup ińsk iego  i  żątiai je g o  usunięcia. ~  
P ię tn ow a ł g o  w  każdym  numerze i  za  każdym  
razem  u lega ł kon fiskacie.

I Ale wtedy nikt nie sekundował v.Frzeglądc 
I wi Pon i ad ziałko werm?«. ani posłowie w  Sejmie 
| ani dzienniki ki akowskie, które skwapliwie za
mieszczały kłandiwe sprostowania Knipioskie 

I go-  .
W reszcie , g d y  już los K rup ińsk iego był p rzy 

p ieczętow any. p. Daszyński p ow tórzy ł w Sej 
rnie to, co  pisa! ^Przegląd  Pon icd z ia licow y i.

A n o  —  lep ie j późno n iż n igd y !

limm I iiiriclife.
Paskurzc rtsiauracyjui 1 kawiarniani szaleją.
Ceny w  lokalach są wyrazem te,ero o b ł ę d u  pcha

jącego właścicieli! do zrobienia setek tysięcy w nrzo 
."j ciągibnajkrótszego czasu, bez wzgieda na puldieznosć, 
lxl 55 poniŁnęciem naiprostszych zasad przyzwoitości. 

Celuje w tym kierunku restauracya Hotelu Saskie- 
 j  ____ ■ _  U..,,.. ..   ,,    . ......; . go, judzie witiocznie liczr się na to, że w  części do-
Straż bow iem  sama n ie 'm og ła  ich rozdać l u d n o - ! w o j e n n i ,  a V  części mocno podejrzani 

. . . .  . . . urzędnicy przeróżnych c e n t r a l ,  którzy stale tara szam-
sci. b e taa  Się wnic l ó  i-odnośnycn- w ładz.  ̂| panują —  nie zwrócą uwagi na łajdacko wysokie cei

bezpośredn iego p rzełożonego dr Bandrowsłde- ra ŁZefe*n sekcji, to  m oże z tego  sam ego ty-tuł-t 
miał dochodzenia dyscyp iuaime w  ■ zrobić dyrektorem monopolu tytoniowego Zyg- 

dzie gospodarczym we Lwrowie, któryby  się dla munta Alelcsandrowicza a ministrem sprawie- 
ń iego bardzo s-m-utno -kończyły, g d j by nic dliwości Rinalda-Rinaldtniego!...
Iwotyskie w ypadk i z  z im y  ub ieg łego roku. W yra z ić  ty lk o  n a leży  zdziw ien ie , że m ało-'

O czyw iście, że grunt tu te jszy  zaczą ł parzyć polscy urzędn icy nie czuw ają  i nie zapobiegaj? 
stopy  p. Picblera. Poszed ł w ięc do swej nić w porę tego rodzaju mianowaniom przez m ożli- 
ja ieck ie j g ło w y  po rozum  i w y jech a ł do "War-! w ie  energiczno protesty.

lapatfel» zapaiecziil!
czy39 k ra k o w scy  pj*®m©tesasz©. I

(Ogień wewnętrzny. Zeus-ChrząszcsewM. —Jak ćp ic im  Dziewanna. —  Komitet dla zwal-' 
esania lichwy blaga Zeusa. —  » Pouczający* dyalog, «•- Traech Prometeuszom).

Skąd są i  oz-j je?  Jak im  sposobem  się tam  d o 
sta ły?  . ,

l Ow ej h isto ry i ta jem n iczej ^ . 
początici l-rryje gęs ty  mrok-«, 

ja k  śj-iewa Dzień anna w  ^Dzwonach z Corne- 
vihut.

W  pewrmra m iejscu n iew iadom ym  i  n ieod k iy  
tenm w łaśc ic ie low i s k o n f i s k o w a ł a  o n 
g i  k i  1 k  a  d z ie s i ą  t  p a k  z a p a l e  
S t r a ż  O b y w a t e l s k a .  Zapałk i n a jp ierw  
leża ły  »s o b ie « k i lica ty god n i w  lokalu  Straży

W ład ze  po nam yśle k a za ły  zapałk i odstaw ie niektórych potraw.
ceny

—  do  siebie. I  tam  znowu leżą  ono z-sobie* 
n ić komu, parę m iesięcy. N ikom u n ie służą — - 
wolne ja k  Po lska  sama —  a tym czasem  na młe- 
śde, je że li gd z ie  szczęśliw ym  w ypadk iem  do
stanie k io  zapałek , to  po eO c e n t ó w  z a  p u 
d e ł e c z k o  —  c e n c i k a  z a  z a p a l e *  
c. z k  ę.

K om ite t dla zw alczan ia  lich w y  w zy w a  bez
ustannie Zeusa zapa łkow ego  —- rozdzie l pa.n 
ju ż raz te  zapałk i pom iędzy ludność, k tóra  ich 
w ca le  niem a! A łe  oddzia ł kon tro li j e k  nieubła 
gany.

—  N iema dotąd  w łaśc ic ie la  —  ośw iadcza,
—  Tem  lep ijjf zatem  —  pow iada K om itet.

Pozałcm pod-je torż© pan restaurator, jak to su 
stało przed idlku Jniami. ciastka przyrządzone na 
śmierdzącym io'u I to po 2 K  za sztukę.

Fakt ten podajtiaj' do wiauomości magistratu i Ko
mitetu dla zwalczania lichwy.

Oczekujemy energicznej i owocnej interwencji kra 
liowskiego magistratu, który tylko przez natychmia
stowe, bez dłlyrii h Blcitztw, nakładauo ciężkie kar; 
■ia restauracyjnych paskarzy, może ukrócić lichwę 
żywnościową.

Wiemy, że krakowski magistrat ma w  po<iobny>b 
spiawaeb mocno zaszarganą reputacyę, z powodu zna
nego niedołęstwa i bezmyślności, ruejednokrotuio 
złej woli jodnostek.

Dlrtego też restauratorzy i kawiarze hulają.
.rodzenie jiortie, obsługą' -uch wala i ordynarna a z 

publiczności zdziera się skórę. 
t Zawdzięczamy te miłe stosunki w  pierwszej iinlł 

—  A le  to  za tan io po 10 h a lerzy  —  ośw iad-! bezsprzecznie naszemu magistratowi, który sześć .ule
cza O ddział —  m usim y sprzedaw ać na im u iei ^  w roku ŚP*> a drugictl cześć miesięcy po śnie
rio l fl  In le r w  * wypoczywa.

>t * 7 - .  * 3 . Restaurator czy kawiarz przyłapany na śrubowaniu
JNa ja k ie j pooata/wie panow ie tak  WyksJfculObJcen musi być ukarany utraty zezwolenia na wykony-
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wanie swego przemysłu, 'naczoj zapanują w Krakowie 
stosunki jak .\v bolszewickiej Rosy!

Mydział przemysłowy magistratu bierze pensye za 
robotę a tę musimy wkrótce zobaczyć, jeżeli odnośni 
psncnif? nie obcą jb;, s t a l e  zagościć'w  otwartych 
ifunahi „Przeglądu Poniedziałkowego",.

m ii
stafe otworem.

W  n ocy  z p iątku  ua soBoię 14 km. stw ierdziła  
patro l straży  obyw atelsk ie j ILI d zie ln icy , że 

_ m agazyn y K . B. K . przy ul. S traszew skiego są 
flftipdme otw arte. Straż zaa larm ow ała pałac 
biskupi, gd zte  kam erdyner księdza biskupa f le 
gm atyczn ie  łam aną polszczyzna,, ośw iadczy ł, że 
je że li m agazyn y  są otwarte, to je można zam
knąć.

Zarząd m agazynów7 K. B. K . pow in ien  tro- 
cJię uczciw ie j i staranniej d og lądać  zapasów, 
k tóre społeezeńslw o odstępuje kom itetow i w  
tem prześw iadczen ia, że do jdą  one do najuboż
szych a  nie będą rozdrapane i rozkradzione.

l la c lie r z y  kom itetow i niech się m ają na bacz
ności. bo irym arka  c zy  też n iedLalość w  gosp o 
darowaniu  m ajątk iem , przeznaczonymi na ra
tunek n ieszczęśliw ych  o fia r w o jn y  —  zostaw ia  
n iestarte piętno hańby na c zo le  w innych.

Pan  P io tr  Żmuda, m agazyn ier K . B. K . po- 
w inien eos la c  ipociągniętym  do  najeiiirow fzej 
odpow iedzia lności i w yrtóm aczyć to  tajem nicze 
m ezam ykutiie bram m agazynów  na noc.

T a k że  wda-śeitiel drukarni p. W ład ys ław  Att- 
CŁ.yc, który7 p ro tegow a ł Żmudę na to stanow i
sko, by łby  za ewentualne nadużycia  lub ka,ry- 
god iią  n iedbalość wspcHMpowiets Atai nyin.

Tolefriiczn „Roronr mieni.
O d  k i l k u  d r r  m ó w i  s i ę  g ł o ś n o  >v K r a k o w i e  o  t a j e m -  

ni.ciej sprawie, k t ó r a  m a  k i l k u  j e d n o s t k o m  p r z y n i e ś ć  
minory. T e m i  s z c z ę ś l i w y m i  j e d n o s t k a m i  m a ją , b y ć  

speki. anci bydłem, k t ó r z y  o d  m a r c a  d o  p a z . l z i f e r ń i -  
k a  u b i e g ł e g o  Miku spcdza’ i b y d ł o  na k r a k o w s k ą  tar
gowic® i ty j o  s p r z e d a w a l i .  S p n w ą  tą, z a i n t e r e s o w a ł  

s i o  "aż k o m i t e t ,  d l a  z w a l c z a n i a  l i c h  w y , *  a  p p  w i n n y  s ię  

r ó w n i e ż  z a i n t e r e s o w a ć  p o l s k i e  w ł a d z e .

W y m i e n i a n o  s ą  . n a  r a z i e  n a z w i s k a  n w ń e i i  p o ś r e d n i 
k ó w ,  k t ó r z y  c a ł ą  t ę  s p r a w ę  , o d k r y l i  ' .  Z a j m u j ą  s i ę  t e m  
w i ę c :  r z e z m k  i  h a n d l a r :  b y d ł e m  i 'b a n k ó w  i e c ;  C h o d z i  o  

sumę około 4 i pół m i l i o n ó w  d l a  - s a m e g o  K r a k o w a .  

P i e n i ą d z e  n a l e ż ą  s i e  <,d b y ł e j  A u s t r y i .  jako premia tym 
hodowcom bydła, k t ó r z y  i n w e n t a r z  s w ó j  m u s i e l i  w 
owym c z a s i e  „ d o b r o w o l n i e "  z a  p o ś r e d n i c t w e m  c e n 
t r a l i  na k r a k o w s k i  i l w o w s k i  t.irg c io s L w r e k v ć  i  t u  

sprzedać. P r e m i a  w y n o s i ł a  jedną koronę od kilograma 
wagi. P i e n i ą d z e  m a j ą  b y ć  w y p ł a c o n e  w czterech ra- 
taci obecnie za nośrednietwem połsuiej komisyi li
kwidującej r o z r a c h u n k i  z byłą Au^iryą w Wiedniu.

Ale znaleźli się w Krakowie jeszcze jedni pośredni
cy, którzy sobie wykombinoMli, żo pieniędzy tych 
ptiie potrzebują" wziąć koniecznie Iłócloww7 — gdzie 
tell tam szukać, tych wszystkich biodakówV — ale ra
czej spekulanci, którzy wszak na krakow sklej targo
wy- ■ bydło sprzedawali, a, więc i ealą zasługę po
nieśli Zwłaszcza, jeżeli ci' Imndlarze-sppialla.nu b y  
ciii m ua „grzeczności" się poznają i pośrodnikoin- 
dcbroczyńc-c,™ <zijśó niespodziewanej premii za — 
pasek —  Ustąpią. '

A  p o ś r e d n i c y  c i  w7w.11acz.yl' sobie c z ę ś ć  premii nie 
k o m ą , b o  r, p o c z ą t k u  Yl% . C h o d z i l i  p o  r a r g o w i c y  i o d  

o d u i . ś n y e h  r z e i n i k ó w - h a n d l a r z y  z b i e r a l i  o d p o w i e d n i e  

d e k l a r a c y e .  D o p ić  r o ,  g d y  się " p r z e k o n a l i ,  v ‘ iw  a f e r a ,  

k l ó r ą  „ w y w ą c b a i i ' *  genialnym sprytem, j e s t  w ię k s z a . ,  

m_ź_ s a m i  p r z y p u s z c z a l i  p o c z ą t k o w o .  ż.e i,u  chodzi o 
j u i l i o i j ^ —  z a d o w o l n i l i  się m n i e j s z ą  p r o w - i z y ą  —  1,e r a *  

ż ą d a j ą  j u ż  „iylko** 39 procent. A l e  n i e  n j l e ż y  s i ę  m im o  

t o  b a ć .  ż e  r z e f c n i c y l i a u d i a r z e  n a  t o m  b a r d z o  s t r a c ą .
Jako pierwszą ratę premii wymieniają dla niekló 

tych 1 zeżuików-handlar/y następujące sumki: 257 ty. 
eięcy koron, 167 tysięcy, 136 tysięcy itd,

I M n i / g
L

Pn.cz długie lata powodowało spoi'7 wśród arly- 
i tow i krylyiu. a nieporozumienie wśród publiczno
ści —  nicrozróżnianio w malarstwie —  jak /resztą, w 
każdei sztuce — dwóch odrębnych pierwiastków: wy
obraźni twórczej i umiejętności technicznej, Na tom 
tle przeważnie toczyła się walka między „młodymi" a 
„starymi". „Starzy" czyli „akademicy" operowali 

przedewwzyst.kiem raz zdobytą pewną techniką, wutu- 
ozująo. czasem a zawsze obracając się w kole popu 
lornych tematów, fcizeroka publii znośe i reporterzy to 
"la "n ie uważali ża „sztuko ideową", a młodzi i icli 
kiycyka nazywali to mydlarstwem. „Młodzi" znowu, 
silni poczuciu) swych możliwości twórczych, pewni 
skrzydeł swej fantazyi, która prowadziła ich w nowe 
światy piękna, lekceważyli nieraz zasady umiejętno
ści technicznej, grzeszyli iantastyeznością wykonania, 
Lez doskonałości którego nie masz doskonałego dzieła 
sztuki. Z tego błędnego koła nieporozumień oczywi
ście z łatwością po pewnym czasie wyrywały się 
wielki n talenty7. Miernoty natomiast obustiwune krą- 
żyły po niem i* ozuły się w niern doskonale, błąkając za 
eobą „bztrr hą‘j publiczność.

Reez esobliwa -  że dość znacznego nasilenia wab 
ko między ..miodytui" i „starymi" nabrał; i u nas, 
guzie wiaściwie „akademiLów" —  praivie nie było 
niema, i gdzie również dość rzadcy sa skrajni no
watorzy, Objaśnić to można chyb*. .wielkiem nrgro*

Tajemnicza t ais prawa Znajduje się na razie w sta- 
ćyum przygód wa.wczem.

ifaśfefrai budzi M
P o  k i l k u  s i ln y c h  s z t u r h a ć c a c h  Przeglądu P o n i e -  

d r i a ł k p a y e g o "  z a c z ą ł  się o t r z ą s a ć  z e  snu ciężki nie
dźwiedź magistracki i polecił d z i e r ż a w c y  Hotelu F r a n 

c u s k i e g o  usunięcie portyera-łapownika Edmunda W il
h e lm a  S  c  h  ó  n  a ,  zatwardziałego Prusaka i p a s k a r z a  

c y g a r o w e g o .

U f p ł f t e  d o p i e r o  p i e r w s z y  k r o k  n a  d o b r e j  d r o d z e .  

P o m a g a m y  ś i J B s t a n o w d o  t r w a ł e j  k o n t r o l i  r a d  p o r -  
t y e r a m i  w p ie rw s ze j im i i  w H o t e l u  S a s k im ,  D r e z d e ń 

s k im  i  p o d  H o ż ą .

l i z y p o m i n o i r i y  j e s z c z e  raz niedźwiedziom magistra
ckim, ż c  _ w  H o t e l u  D r e z d e ń s k im ,  s ł a w n y m  z b r u d u  

i  n i e c h lu j s t w a ,  przemieszkują o d  s z e r e g u  m i e s i ę c y  
prostytutki, k t ó r e  d o c h o d y  s w e  d z i e l ą  z  g ł ó w n y m  

p f  i t r  e r o m ,  z a ś  w  Huteht Saskim w b r e w  p ó le c e u iu .  m a 

g i s t r a t u  c q  d .o  1 0 -d n i  o w e g o  w y n a j m o w a n i a  p o k o i  — . 

m i e s z k a j ą  aźerzyści-paskarze. p o d e j r z a n ą  złota m ło 
d z i e ż  i t p ,  c a ł y m i  n u e s ią c a n t i .

'  'o  d o  t e g o  o s t a t n i e g o  h o t e lu ,  b ę d ą c e g o  w ł a s n o ś c i ą  

P_ H a l l e r ,  a —  z a z n a c z a m y ,  ż e  z a r z ą d  je M , w y s o c e  
n i e o d p o w i e d k i , 7 fa lc ,  ż e  z a r z u t y  r o b i o n e  n a o g ó ł  p ó r t y c -  

r o m .  z d a j ą  s i ę 7 t u  o d n o s i ć  r ó w n i e ż  d e  z a r z ą d c y .

J a k ż e j ż  m a c z r j  w - y t ł ó m a c z y ć b y  m o ż n a  t o j  ż e  o d  r o -  

-k u  w i u n i e j e  n a  b r a m ie  w c h o d o w e j  karta, w e d l e  któ
rej w s z y s t k i e  p o k o j e  są zajęte(!!)

J a k ż e ż  w d z i ę c z n e  z a t i a n i e  r i !a  Ipiąeycłr sacra zi
m o w y ,m  n i e d ź w i e d z i  magistrackich, byłaby niespodzie
wana rewizya —  p r z y  w s p ó ł u d z i a l e  p o l i c y i  —  w  t a k i c h  

• b e t e la c h  j a k  - iź a s k i.  D r e z d e ń s k i ,  R o y a l  i C i t y ,  g d z i e  

d o  p c m c - e y  . n o ż n a  p o p r o s i ć , w i a ś c i i  i e l a  b o t c b i  p .  d r  
P e i p e r a ,  J a ’ oj z  s z c z e g ó l n ą  p i e c z o ł o w i t o ś c i ą  w  h o 

t e l u  E x iK 'p e , is i i im .  g d z i e  r e z y d u j e  w ł a ś c i c i e l  p .  Ł a 

p i ń s k i  z s w y m  u lu b i e ń c e m  nortyeron-lupiskórą 
Saneckim.

Za dobry sprawo, posiani za Schouem wylecieć 
ws/yscy jiortyerzy a łajdactwa hotelowe ustaną.

Rewia „.mii Hallera. Dzisiaj o godzinie pół do -9 
rano odbędzie się na Błoniach wielka, rewia, armii Hal
lera. ludność i„''iuowa będzie mieć pożądaną spo 
swbuośń podziwiania dzielnych „Hallerczyków".

pr/yiąeie nauczycieli z V/ilna odbyło się staraniem 
pań koła Tow. Szkoiy ludowej w sali Instytutu mu
zycznego wczoraj wieczorem. Sa. zebrania' towarzy
ski em honory domu .sprawowała p. Marya Siedlecka. 
Gości powitał gorącą przemową imieniem T. S. L. 
piolesor ks. dr Korzonkiewicz, poczem naotąpiły .prze- 
tnowjr p. Aleksandrowicz ze Lwowa, p. Barańskiej 
ijuieuicui krakowskiego Kola pań 1. S. L „  radcy 
Dobrovt olskiego, a wreszcie p. świderskiej imieniem 
kiesón. AAelępnie odbył • się raoi urozmaicony pro- 
dukeyenr muzyczno-wokałnemi i dekhzmacyą. Grał 
płasiffet Frzt-orski, śpiewała p. Długoszewt-ka. a de
klamował p. Łasoiu

Walne zgromadzenie Zwląrkn Podliałan odbędzie się 
w pierwszej połowic' sierpnie br. w  Nowym Targn.

Pomoc aprowizaeyjna kobiet polskie!, zorganizo
wana przy komitecie walki z lichwą, pracuje w f ześcru 
sckcyach, których posiedzenia odbywają się w rozmai
ty di dniach tygodnia.

W  sprawie zażaleń, czy to na. osoby, czy na insty- 
tneyctyezy 11:1 urzędy i władze należy używać dwóch 
dróg: alim  ̂zaż'alcnif> przedłożyć redakcyi ustnie, albo 
też pisemnie z wymienieniem swojego imienia i nazwi
ska. Anonimowych doniesień redakeya uczciwego pi
sma nie może naturalnie uwzględnić, przeciwnie, ka-żdy 
apo.iim, jako izce:j (brzydka, wędruje do kosza, K.to 
c.łkarża, niechaj r n a  odwagę odsłonić przyłbicę.

higrzet) śp. Krechowie tiego, Ze Lwahjk telegra
fują: Pogrzeb śp, Adama Krechowieckicgo odbył się 
wczoraj popołudniu przy bardzo licznym udziale pu 
bliczności. Na zarząo enie prezydyum miasta, na' uli- 
cacL, które mi przechodził kondukt, płonęły latarnie, 
pizesłonięto kirem, Btosomiio do życzenia zmariego 
iuuw sż;«inych nie wygłoszono. Pr: ul domem chor 
„Echa" odipiew ! „Bcati lnortui". W  pogrzt.bio mię- 
uzy innymi wzięli udział mars całek Niófcafrifowakij 
Leon Piniński, nicoprezy'aent namiestnictwa Grodzi-
o.ki, uiz(;dnicy namiestnictwa z szefem biura prtzy- 
dyalncgo Oipiii-kim na raele, czloiikowio redakcyi i 
iidr.iiuk-iracyi „Gazęly Lwor/skiej" z redaktorem 
RóBfbwsj.-lm, redaktorzy pism lwowskich, profesorowie 
Uniwersytetu, przedstawiciele świata artysiycznego i 
literackiego.

Przygotowania niemieckie. YTedlug informauyj, o- 
trzymanych przez prasę somowuo.ką, wszystkie fa- 
b ijk i górnośląskie i huty są uruchomione. Eohotnicy

nr.adźfrifem się u na: uświęconych szablonów „ideo
wych', tematów-, emblematów alegoryj itćL, ktiire 
weszły nic-i,"ko d o  koniecznego inwentarza sztuki 1 
operowanie którymi p r z y  pewnej tochnico tworzyło 
ju ż.„ L a piana"; r y d a ł e n i o  się zaś z ich itoła, szukanie 
piękna w innych dziedzinach zachwycanie się nicro 
bezinteresowne wszędzie, ędzig je odczula dusza v  
tysty, poczytywano m u  za grzech przeciwko „idea, 
ł o m " ,  Stącl to poszło, że naist.raazrńejszyroi r e w o lu -  

c y o n i s t a m i  zostali u  nas — pejzażyści, a l b o w i e m  prze
twarza), p o p r o s t u  molywy k,-a5obrazowe, bez dodatku 
akcesoryów Uiwej i d c o w o ś c i .  T ą i  ten s p o r  zaiste 
,.de łana capiina" przedłużał się, CDhstromie miernoty 
czuły s i ę  w niem doskonale, s z e r o k a  publiczność błą
kała F ic  w z&c,z :aowa n o m  k o l e  nieporozumień i  zdaj o 
*»iv wyjścia z niego n i e  bytó.

Wreszcie wyjście się /nai.irfo, a „odłciyk" je na- 
tuialnic ei, litórych no wołał v  J;u temu wielkie talenty. 
Pouplalo Pt- a-arzyszenie, które zjednoczyło prawych 
aftystów ped hasłem swobody tworesości i  doskona
łości w sztuce. Pomiędzy założycielami tego stowarzy
szenie „Fzłuka" znaleźli się razem'tacy artyści, jak 
Ssunisławski i Wyspiańsk., a więc twórcy kcłem i 
zakresem tematów zupełnie odrębni, a /.jednoczeni 
tylko powyżej zaznaczoneiu hasłem. Każdy tem two
rzył swobodnie, żaden temat nie był grzechem, a wa
runkiem jedynym był szczery stosunek do swej twór
czości i wysokie trzyroamo sztandaru. Dzięki icrnu 
■Mogli wchodzić do stowarzyszenia wszyscy młodzi, 
którzy się ukazali na horyzoncie z większymi latente- 
*»i, nowatorzy" czy ..staromodni' i „Sztulta" przez 
długi czas kroczy! w  wtel* polskiej twórczości w

pracują na dwie zmiany bez przerwy-, dzień i no-, 
zwdaszcza, w Królewskiej hucie. Do Zagłęb’ 3 „ysy- 
łani są masowo szpiedzy ze Śląska. Mórzy w  poro
zumieniu z miejscowymi bolszewikami dążą do wywo
łania rozruchów w Zagłębiu. Zwłaszcza wielu szpiegów', 
stwierdza Iskra, kręci się na stacyarii, gozio należa
łoby przeprowadzić'^ ścisłą kontrolo dowodów osobi
stych

Amerykańskr armia okupacyjna. Jak donosi „Ac- 
tion Franoaise" z Waszyngtonu, plam- departamentu 
wojny, dotyczące amerykańskiej armii okupacyjnej 

w Europie, 'przedstawione zostały komisyi spraw 
wojskowy'ii w izbic 1! prezentantów7. Plany te usta
nawiają 'kontyngent ‘armii Jo września.

Według oświadczeń, ziożcnyeh komisyi przez ma
jora Alac E.iyPa, liczebność armii okupacyjnej przed
stawia w e  jak następuje: Na lijuc-c —  6 0 O.0 OO idz.. 
Na siopień — 400.000. Na wTzesicń — 200.000 ludzi.

Ze sprtu.
Z K. K . C. i M. Wycieczkę do źródeł W isły urzą<. 

dził w  czasie Zielonych Świąt Krakowski Klub Cykli
stów i moterzystów. Ufając barometrowi tylko, mi
mo j-rzewulająęych się chmur po kilkutygodniowej • 
liiepogedzie, uczestnicy- wy-cinczki zaryzykowali, wy
jeżdżając w sobotę do Żywca, skąd v- niedzielę rauo. 
pod piżtwodulctwcm kolarzy7 ży-witekich z naczelni
kiem ii-.h n. Rakowskim ua czole wyruszyły dwie wy
cieczki: jedna piefziL - złożona z -9 uożfeSbiików prae<i 
Baranią górę. drugłpw liczbie 14 osób. w tem 3 panie;' 
na kolńc-h prrez.Ł'Milówkę Istebna, do źiódcł Wisły. 
Obie wycieczki spotkały "się okuło 8 w-iet sorem na 
moście," gdzie Biała i-Czarna WiSa alewają się rai 
zem. Po spędzeniu nocy7 w miejscowej gospodzie . w y« 
ruszyły obie" jgrtyc do wortospailćw Białej Wisły, 
guzio pr> wspólnej fotografii wycieczki ponoi nie się 
rozdzieliły. Piesi udali si ' wprost przez góry do Żyw 
ca, koho/e -z powrotem przez Ustroń—tlljcszyn—Sko 
czów— Bielsko do Krakowa.

JjiS przewidywano, uczestnicy* wycieczki nio za.-'* 
wiedli si ęna barometrze, sprzyjała im bowiem .przez 
cały czas przecudna pogoda, dzięki której mieli spo-l 
Kobnoić poznać kolebką królowej naszych ~zek,' a 
przyteiu szmat naszej polskiej ziemi i jej!, mieszkań
ców, na które to czeąi tak ostrzą sobie apetyt, z I 

Następne wy-cieozfci Klubu: dnia 19 bin. do Racła-i 
wic i Miechowa, dnia 22 bni. do Dubia, dnia 29 bm ■ 
do Ojcowa. 1

Bliższych wyjaśnień udzieli kapitan kluuu p. SU I 
Gregorezyk, ul.* 'iw. Tomasza 25, pracownia, brązowni-l 
czuj, cod/iennie między godz. 12 ą  2 w południe. f

Strzeżmy swohounej jazdy na kole. Z kół ,-:portoj  
wyęli piśzą nam; W  naszym grodzie krakowskim ietą 
uicją iwa kluby loolarskit. tj, 1 Oddział Koiarzy „So- 
kćl,»‘‘ Kiako-wsidego. 21 Krakowski Klub Cykliisiów 

i Motorzystów, kujryeh to wymienionych klubów’, 
i.ziorkowk: ..-tstosowują, eię ściśle do regulaminu nor-' 
mująei-go jazdę na kole. Tymczasem spostrzega się ij 
to bardzo często jakiegoś dzikiego: jakby zwaryowa- 
j\i:go cyklistę, jadącego przez miasto, popisującego! 
się po ludnych ulicacli miau ta, szybką jazdą, lub ja 
zdą bez trzymania kierownicy, nie zważającego, b y  
zwolnić na. skrętach i  krzyrżowaniach ulic, a w >góie’ 
n ij stosującego’ się do istniejących przepisów, Skut
kiem lakicj jazdy zdarzaia się bardzo często wypad
ki rajeehań. zderzeń .itp., pociągające za sobą nieraz 
nieszczęśliwe skutki. Wołamy przeto strzeżmy swabo-^ 
dnej jazdy! Cyklista, jadący powoli i spokojnie, robi) 
mile v i  a zenie —  Śńś skulony w „fajkę" wyścigowiec^ 
na ulicy .wymawia się na pośmiewisko i szkodę spor
towi przynosi. Zatem baezn«Ś$!.^ '•"? "  v *

' 4Ły',* -t "  ' % 4  V r .
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Pana A’ Z. Jak można mięć przewrócone w głowie,* 
to dowód „Gazeta krawiecka51 oraz „Moda i Sztuka",, 
pitma redagowane przez ...mistrza sztuki krawieckiej"! 
pana l  iotia Górkę. Ad:es: /.uławsld.

„Ruceiveiitowi“ , Zadziwiający jest pariski klient 
kiylyczny ftidzimy jednak mimo to przestudyowa*- 
fc-jlciony* teatralno M. Szyjkowskiogo (czyli rzecz o, 
proszku na pluskwy).

„Kabotynowi". Jeśli pa a chcesz posiąść sztukę 
„lićelistapic-rstw a" literackiego, radzimą panu przeczy- 
k.c dzieło rczpłcśim, reklamow-ane w „Bocianio", Sta-; 
liirkwa Waglewskiego pt. ,,U księżnej pani".
„ Panna Zofia Krj. Współczujemy z szerokimi wywo-i 
darni pani, że zamieszczony w ostatnim numerze „K u -, 
ryera" wiersz pióra lit.' stwory zaals.zł się niędzy 
anonsami. Jest to tylko jeszcze jedon sprawdzian, „ ż e , 
nic tkaj nosa, gdzieś nie dał gros-a"... j

dziedzinie szluk plastycznych.
W s z y s t k o  t o  j e d n a k  s ą  j u ż  i z e e z y  b i s t o i y e z n e .  Z *  

1 'k - g ie in  c z a s u  „ ś z t u l c a "  z m i e n i i a  s i ę  n i e c o ,  a  p ó ź n i e j  — , 

p r z e s t a ł a  s io  z m ie t i ia ć ą ć e o  w o b e .ć  1 i ą g ł e j  z m i a n y  w s z y s t -  
i » i e g o  i  % 'ś z .y s t ld c h  n a o k o ł o  na j e d n o  w y c h o d z i  Naj
p i e r w  „ S z t u k c ^ L - p a i i i - w a l i  p e j z a ż y ś c i ,  t j .  s t e n o w i l i  w :  
n i e ;  w i ę k s z o ś ć .  Dopóki p e j z a ż  był- h a s ł e m  b o j o w - e m , ’ 

o d s t r ę c z a ł o  t o  o d  f i f b i  w s z \ . - , t k ic h  n i e p e j z a ż y s t ó w  i?  

s t w a r z a ł o  p o z o r y  j a k i e g o ś  r j w o m c y o i  i z m u  w p e r m a -  

f e u c y i .  Bo p r a w i c y  w ję te . „ S z t u k i "  p o w s t a w a ł y ! j a k o  1 
p r o t e s t  „ Z e i a "  i t p .  p r z e j ś c i o w o  k o o p e r a e y e  w j s t e w c - '  

r c ,  3 . p o  l e w i o y  t r w a ł o  m a ł o  u j a w n i a j ą c e  t i ę X " i u e - ' '  

s k e c r d y n o w a n c  i. nic m a j ą c e  o k r e ś l o n e j  f i z y o g n o m i i  ’ 
w r z e n i e  n i e z a d o w o l o n e j ,  p r z e w a ż n i e  m ł o d z i e ż y .

•Alo i ten okres już przeminął, zwłaszcza gdy przy- 
aria wojna, która piayspidfejyta wicie procesów prze 
twarzunia się zjaivisk Mdtżc i w  dziedzinie artystyez 
nej. . I ’/::wiea‘ usjiokoiła, się —  znalazła swoje eze- 
rckic koia wielbicieli wśród fali rtowoh kon mmentów - 
stuki — wojennych ..iiomonovusów2ki wielkie pola; 
wystawowe w pcw-stających jak grzyby po deszczu t 
„salonarh". .Lewica" zaś zaczęła się krystalizować r 
ujawnia, powoli swoja oblicze ideowe i 
swych dążeń.'„Młodzi", nie zawsze nawet tak bardzo 
młodzi, doszli do głosu 1 krzyczą swoje —  czasem* 
nawet trochę za głośno i za groteskowo, ale k rzycy  i 
„lud ich s.‘urb;:'\ hłowein, polska twórczość w  dzie-) 
dzudc sztuk plastycznych doszła już do tego stopnia i 
zióżniczkowania, żc jedna reprezent&cya już jej nie 
wysiuieza, ani jej nic reprezentuję nawet przykłado
wo i w przybliżeniu.___________  v  M,



Kiedy sie skoficzy
le n  mały i wątły człowiek, na ..pół Bery o, na pół 

d r w i  i e o“ staje się w mieście przez swe łajdactwa 
biawna iiguryiiką. Gdyby to indywidyum miało cdro- 
htąą ambicy?. usunęłoby się samo z powierzchni zie- 
ur. (Środkiem: rewolwer do rekily Ale nietylko, id' 
pan ten niema imbieyi. ałe nawet wstydu 1 w  tent 
bezwstydzie te.zaainie grasuje —  w czem nawet Jo- 
pcmagają mu jego przełożono władzo. (C zyżly „si- 
irilits f ib n iu  g a n c e t ? ) .

O komninacyacu .ego pana niejednokrotnie pisał 
już Przegląd". Jednakowoż słowa rzucone o tym "oso
bniku w naszem "piśmie były „głosem wołającego na 
puszczy*1.

Czyżby i  ten fakt, który poniżej przytaczamy, poro
s ty  Jk z  ( cha. a tak jaskrawe rzucający śwLtło na 
działalność tego pana.

C o swego czasu poselstwo polskie w  Wiedniu 
zwróciło się do kupców włoskich, żeby dostarczyli 
Pcłsce najniezbędniejszych towarów. W łos i. przez 
sympatyę dla nas i chęć pospieszenia nam z pomocą,

Str. ??. PRZEGLĄD PONi l DÓIAl k * )W Y Sir. 18.

l i l i i ?e ł®
c-sw jadezyli gctowośc przysłania żądanych towaiów. 
i niebawem też nadeszły; jedwabie, płótna i gotowa 
bic-Jizna., Pc cdbiór ”  -li towarów zgłosił się „Dom 
kc misowo-handlcwy „Res“.

Jednakże nie mcżna ich przewieźć z dworca, gdyż 
pac Szeliński nie chce dać na to urzędowego zezwo
lenia.

W  chwili, gdy się uginamy pod katastrofą odzie
żową z powodów, któr: rozmaicie a nio zbyt po
chlebnie ula niego należy tłómaczyć wstrzymuje owe 
towary na dworcu, narażając je na uszk.odzeńia, przy- 
ezem Włosi mniszą o nas inibrać dziwnego wyobra
żenia, dzięoi takiemu indy widyu.11, jak fezsluu.ki.

Żądamy stanowczo natychmiastowego włatwienkl 
tej sprawy i pociągnięcia tego pana do jak najsurow
szej odpowiedzialności.

Ludność ma dosyć takich ludzi, jak Szdiasid, etc. 
.Nie należy jej prowokować 1 zr* iszać jej do wymie
rzenia sobie samej sprawiedli./cści:!

iłac. — >Smoc2a « polityka. ■— Co robi naczelnik? — (Groźba epidemii, —  Kupy okta.
Nuda śmiertelna).

.Nowa mio-

f  Kraków, IG r/.erwca
0*3 dłuższego czaa* narzekają dzienniki na zarue- 

uoame w  czyszezenii* miasta.
W ytyka ją  n i e d o ł ę s t w o  kierownictwu tegoż 

zakład u, przedstawiając smutne następstwa w  po
staci epidemii i  t, p. chorób i  wszystko b e z s k u 
t e c z n i e

Opinia publiczna s w o j e  magistrat s w  o j  e, a ku, 
p y  błota tub kurzu i  góry  popiołów znowu s w o j o .

P izyczyna tego jest ta, żo za dużo urzędników, 
kontrolerów, dozorców —  a za m a ł  o mioteł.
PrzeKonaliśmy się, że kontroler chcąc zdać re lac je  

co i  gdsae zrobiono, zapytywał scnodzącyeh z robo
ty  i  1 e z r o b i 1 i  (!!? ) ażeby się nazywało, że w  po
rządku swoją, kontrolę wykonuje.

Urzędnicy zaś skrupulatnie p i s z ą  i  p i s z ą ,  W 
buły zapisanej przybywa, a śmieci także.

Dawniej nie było wodociągów, kropiono ulice 
beczkowozami, nio było maszyn do zamiatania, be
czek automatycznych it. p. smoków, a jednak mia
sto wygjądato schludnie, Kupy błota nie łeżaiy lata 
po ulicach. W  zimie, zaidim mieszkańcy Krakowa 
z łóżek powstawali, już śnieg był na głównych pr/.e- 
cłiouach u s u n i ę t y  i  w  mig wywieziony.

Koszta czyszczenia miasia były  m i n i m a l n e  
& to  dlatego,” bo nie było tam inżyniera, zastępcy te
goż, kontrolerów i  dozorców caJe zatrzęsienie i  nie 
pisano na tnaszynaeft ani piórem po papierze, t y l 
k o  m i o t ł ą  p o u 1 i  c y.

Naczelnik straży ogniowej spełniał funkcje  na
czelnika czyszczenia miasta. Drsndmkłrze 5 siorżan- 
ci mieli ogólną kontrolę, zaś strażacy spełniali nad
zór nad ptulyą robotników.

T o  też widzieliśmy jak to  szła robota, jak wcze- 
EDem rankiem objeżdżał ś. p. naczelnik i i  m i n 0- 
w  i  o z wszystkie partye, rozkazując, co i  gdzie ro
bić należy.

Usunięl o naczolnika E  m i  n o w  i  c 2 a, bo podo
bno miała gumna szkodę ponieść, a w rzeczywistości 
podobno d’ atego, że był cl o m o k r  a t ą  01) a w ów
czas ster miasta, dzierżyli k o n s e r w a t y ś c i ,  aż 
do tej pamiętnej nocy, w  której to głowa miasta 
się ■ demokratyzowała.

»N  o w  a r z ą d y  —  n o w a  m io t ł a - : ' ,  zda
wało się też, żo miasto inaczej będzie wyglądało, 
tymczasem jak bliżej wtajemniczeni twierdzą,, czy
szczono nie miasto, :ile kasę miejską, bo wydatki 
na urzędników, kontrolerów, panny biurowe i  Ł  p. 
wyczerpały w  nalewie roku całoroczny fundusz na 
czyszczenie miasta przeznaczony.

sSmoezp e polityka n i e  u s z c z ę ś ł l i w i l a  mo, czy się boi, czy me ma odwagi .sap.owadzie 
łe  ż miasta, wypłoszyła za to  z kasy miejskiej po porządk u i  żądać od każdego pracy w  zamian, za 
ważne sumy. «  I płacę, jaką pobiera,

Dziś powrócono do p i e r w o t n e g o  ( ! )  sy
stemu zbierania popiołu na wozy, a  ua »sm oki« po
szukuje eię podebno jakiego n a i w n e g o  na
byw cy z p row in c ji

Najgorzej zrobiono, o d d z i e l a j ą c  zakład 
czyszczenia miasta od straży pożarnej. Ta li kiero
wnictwo, jak i  wykonywanie stiaży, oy.io wzorom o 
urządzone i  wykonywane, stosunkowo m i n i  m l i 
n y  m i  k  k o s z t a  mi. Straż pożarna znakomicie 
mogła pogodzić obydwie czynności bez n a j 
m n i e j s z e g o  uszczerDku Którejkolwiek.

Zorganizowana i  wyćwiczona z dawnych lat zna
komicie, n i  c nie straciła r.e swojej sprawności, 
3nająć u siebie czyszczenie miastu, tak, jak nic nie 
zyskała do dziś dnia nuaio odłączenia tegoż od 
zakładu.

W zorowo wyćwiczone straże zawdzięczać nale
ży tylko d a w n i e j s z e m u  je j naczelnikowi, 
Eminowiezowi, k ióry był strażakiem z oowołania. 

Sam straż ćwiczył, osobiście prowadził a k c ję  
przy każdym ogniu.

Dyscyplina, posłuch rozkazom i  rygor w  sfuźbie, 
to by ły  k a r d y n a l n e  warunki strażaka, bo 
naczelnik n b  był gościem w koszarach, jak oh je
nie, uie trudni* się też handlem koni, automobilów, 
nic kupował dóbr ł t. p „ ty ilio  oddanuy był- w yłą
cznie służbie strażacliiesj.

Obecnie po odłączeni 11 czyszczenia miasta od 
straży, n u d a  ś m i c r t e l p n a  panuje w  Kosza
ra*-,h.” Dla zabicia czasu mają oni do dyspozycji ele
gancką kręgielnię, Do sprzątania w  koszarach jest 
osobny stróż, osobny kursor do noszenia -kawał
ków«  (który najwyżej dwie godziny w  koszarach 
jest obecny), wreszcie panna do obsługi telefonu. 

Naczelnik p r z e w a ż n i e  c h o r y , ,  to na 
urlopie, a jak nie na urlopie., to znowu c h o r y .  
W iocej przebywa w  swoich dobrach w  Janków ce, 
mż w  koszarach.

Bliżej wtajemniczeni twierdzą, ze oczekuje je 
szcze j e d n e j  r e g u ł a c y j  płac i  awansu 
i dopiero aię ma spensyonować. ,

W  remizach znajduje się pół tuzina parowozów, 
które są do dyspozyeyil niektórym ojcom miasta, 
nio chcącym ehodzić pieszo.

Koszta u t r z y m a n i a  tych pojazdów, koni 
i ludzi przy dzisiejszej drozyżnie moźua sobie obli
czyć.

Magistrat m u  doskonale te  stosunki i nie wiado-

„M fJterF® . S ł lb ® F s le in a “
(Niemądre sądy. —  Samozapalenie. —  Nowe c lała wybuchowe.

Krzysatoforów. —  Chemia paskarska).
'Tajemnica* sklepienia

} 1 ' Kraków, 16 czerw ca.
Na pooząrokiu był Słibersteln, paskarz mato 

yyafów odzieżowych.
I  dluigo nic b y ło  nic nad to. Paskara pasko

w a ł sobie swobodnie, sprzedając m a terya ły  po 
cenach, jak i a mu p odyk tow a ła  ken janktura je 
go —  fa n ta z ji.

Potem  przyszed ł bardzo paskudny K om ite t 
d la zw alczan ia  lich w y  i paskudna -Straż ob yw a 
telska, k tóra  >po łrzebow a ła « się za in tereso
wać tem, co  jes t w  ta jnym  sk ładzie  pana Sii- 
iterateina i  po ja k ie j cenie on to  sprzedaje.

N ie ładna  c iekaw ość)
Tem bardzie j, że  d la  zadośćuczyn ien ia  te j nie- 

V m e j i  pustej c iekaw ości, Straż orzewiozla 
uakryału ze składu pana Silhersfeina do skla- 
fn Komitetu lichwy.

P o tem  znowu d łu go  n ie  b y ło  n i c .
!Aeh, h istorya jes t n u d n a . . .

storya  je s t jednostajna, że  nasze ko chana w ła 
dze w żaden sposób nie mogły się zdecydować, 
jak należy postąpić z m ateria łam i Silbersiei- 
na. Zupełnie, ja k  to  b y ły b y  jak ieś w ca le  n ie
znane m aterye, jak ieś  now e c ia ła  o zy  p ier
w iastk i chem iczne.

Jak  z Lakierni postępow ać? Jak  je  zacząć 
k ra jać  d ’ a n ie m ającej odzieży ludności. A  nuż 
one wybuchną, g d y  się je  dotkn ie  nożycam i!

W reszc ie  w idoczn ie sam Silberstoin, 
b ieg ły  chem ik zw róc ił uw agę w ładzom , że  d la  
takich m ateryj n iebezp ieczn ie jes t p rzebyw ać 
d ługo w składach K om itetu  lich w y . H o że  na
stąpić sam ozapalenie się i  ek sp lo z ja ...

D ość, że k ilk a  dni temu z  polecen ia K rzys z to 
fo  rów  zaczęto  je  w ynosić  ze  składu K om ite tu  
i ładow ać na w ie lk i u rzędow y samochód.

P a trzy ła  na to  publiczność i ja k  to  zw yk le  
lud no nie-uezeni. w ydaw a ła  o tom różno nie-

steina to  zupełn ie zw yk łe  m aterye. 2e m ożna 
z nich zupełnie dobrze i bezpieczn ie robić ubra
nia dla b iednych  ludzi, k tó rzy  nie mają sukma
n y  na grzb iecie. Że, k ied y  się jo iuż skon fisko
w ało  paskaraow i i  p rze leża ły  się k ilka  tygodn i 
w  sk ładzie  Kom itetu , to m ożna je  oddać, tak 
ja k  to chce K om ite t, na u żytek  publiczności, 
bo tu żaanych  w ątp liw ośc i an i „L a ch ów  być n ie  
pow inno...

N iem ądrzy ! N ie  w iedzą , że  m aterye suber- 
steina to no ve ciała wybucaowe, k tóre  d la tego  
też  trzeba odesłać do K rzy s z to fc ió w  pod czu j
ną op iekę w ładz najw yższych ...

I le ż  to  obecnie je s t  w  K rak ow io  tak ich  sma- 
te ry j S ilberste ina«, k tó re  każde j chwili mogą 
wybuchnąć —  g iu » tm  skandalem. D latego  trze
ba je  głęboko chować pod grube sklepien ia 
K rzysa to fo rów . P ó k i tam leżą  —  jaw n e j i  g ło 
śnej ekgp lezy i n ie bodzie. A  przytetu, to n ow e 
ciała w ybuchow e, te  w sze lk ie  » m aterye S il 
bersteinas m ają  tę  w łaściw ość, że  g d y  d ługo 
leżą pod  grubem i sklepieniam i, ulatniają się 
bez reszty  i w tedy  n iebezpieczeństwo eksp lozyi 
m ija zupełnie.

T a i  przynu jim iiej m ów ią b iegu  w  chem ii —< 
paskarskiej.^

jA  d la tegn  dtugo nie b y ło  n i e j  dlateiro Id - m ądre »wdaL Tw ierdzono , ta  m ateiw e Siiber-

t e z e  0  sHsnMa nu zje- 
źdzle Rontlyd. odooKodild).

Kraków, 10 czerwca.
Dnia ! bm. udtył się -7 Krakowio w  joktlu L b y  

adwokackiej zjazd kandy ialów adwokackich z Mało
polski, ze znacznym iiJzialem dfaiegatów z prowincyi. 
Tematem obrad były dwa elaboraty statutu: jeden 
Przedłożony przez dra Adlera proponujący tiwwę 
„Związek zrzi_uzeń kandydatów adwokackich w ulalo- 
polsce", d*ugi prziuiozony przez ara Sarapaię j  pro- 
nonnjący nazv.ę „Związek uoiskicii kandydatów adwo
kackich z Maiopulski**. Zebranie rozpadło się na dwio 
grupy, jedną utworzyli kandyditi adwokaccy wy
znania niojżekzowego, którzy colidarnie i “ ansiętnie 
zwalczali przymiotnik „polskich" i dowoćhili, że w 
Związku t.m  winno się znaleźć miejsce dla wszyst
kich narodów zamieszkujących ziemie państwa polskie
go, a więc dla Rusinów, Niemców i Żydów i zadania 
Związku cnckii zupełnie oderwać od podłoża pol
s k i e g o .

K i  takie ujęcie rzeczy, jakoteż na formę jego v - c -  
pojedzen ia  kandydaci adwokatury Rolacy zgodzie 
się nie mogli i przez usta dra Marekowskiego zgtie 
sili_ wniosek, aby każdy, kto pragnie być przyjęty vię 
Związku podpisał odpowiednią deklaracją:

..Zgadzając się jał;< Polak na cele wskazane par. 3 
stmutu Związku pclskien kandydatów adwokatury w 
Małopdsce i mając tlokladińe postanowienia tegol 
statutu proszę o przyjęcie na członka zwyczajnego 
Związku i oświadczam, ze w ty i ' cela poddaję się 
pizepisom siaiuiu bez iakichkolwiek zastrzezeii".

Nad deki.iracyą tą wywiązaia się dalsza Jyfckusya, 
w  której mc-wey” Polacy z naciskiem podkn ślili, te 
żądają jedynie przyznania się Jo narodowości wol- 
sitiej bez względu na przynależność w yyan ior ą > 
polityczną.

I  to jednak r.ie zdołało złamać nieprzejednanego sta
nowiska kandydatów adwokackich żydów oraz innych 
narodowości, którzy ze swej strony przedłożyli de- 
klaracyę odmienną, omijającą istorę rzeczy, to jest 
kwesiyę przynależności uu nar idu ooSkiego, a po- 
prz.ejtającej „a  zapewnieniu lojalności państwowej.

W  tajnem głosowaniu dektaraeya zgłoszona przez dr 
Mańkowskiego padła znaczną pi ze wagą głosów.

Wobec tego wszyscy obecni kandydaci adwokaccy 
Polacy [z wyjątkiem jednego) gremialnie zgromadzenie 
opuścili, aby itworsyć wrasny Związek na razie dla 
ziem Mi-dopolski dla ochreny interesów kandydatów 
adwokackich ze stanowiska nictydco zawodowego, 
ale obywatelskiego i m-rodowego, którego dc żenieni 
ma być skupienie kandydatów adwokackich s olakow 
bez wzglęau na przynależność wyznaniową, poiiiyczną 
i dzielnicową.

Celem zrealizowania tego postanowienia lcandyuaci 
adwokaccy Polacy udział w  zjeżdzie biorący założyli 
„Zn iązck polskich kandydató* * adwokackich z Mało
polski z siedzibą w Krakowie".

łt' skład zarządu weszli; prazc? dr J. Sr, r a p  a ta, 
(l\rakó'nj, I  wiceprezes ar St. "Wyrzykowski (Rze
szów), II wiceprezes dr W i Marekowtki i'Kraków), se
kretarz, dr A. Zagórowski 'Kraków', skarbnik d> Z, 
Kwieciński (Kraków'. Członkowie Wydziąła: di .T.
Umiński (Rzeszów), dr S. Woźniak (Ń, Sąc •.), _ir aL 
Juczek (Stryj), dr J„ Wyrwicz (Przemyśl), dr Ti Pia
secki (Jasło), dr K. Kruszynsk (Wadowice), dr Pt. 
Rcmcezny, dr Z. Abderman. dr J. Jakubiezka, dr Fr. 
£ Jir, dr Szymczyk (z Krakowa).

Tymczasowy adres Związku: dr J. S a r Ł p a t a ,
Kraków, fili Szewska 20, T piętro.

Są pt gromy róże * — my po* ?piamy fizyczne —* 
cześć uorahiym, W.zóJ, jaki jaaził się w stów. Jkon- 
c.ypientów adwokackich1* — pękł nareszcie*

Były d,vie drogi™ jedna prawa, uczciwa, to zdfc- 
klaroi inie się, czy jesteś ny Polanami, (liuga, czy 
tylko obywatelami poiskiim.

Pierwsza zwyciężyła!

?o sarónifciu kroniki.
Strajk przeciwmot-lkoi y. W  znanej paryskiej re- 

stauracyi Duvrla wwbuchł strajk kelnerek, ’  które o- 
ówiaaczyiy solidarnie, żc, nio będą nosie na włosach 
tradycyjnych „motylków**. Na białe fartuszki i białe 
rękawiczki geri ą s.ę, natomiast uważają, że „motylki" 
~io dadzą się absolutnie pogodzić z najnowszą in idą 
fryzur i jako zupełnie przestarzało musza oyc usu
nięte. *
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finiiyostmii artystyczny.
(Na podbij świata. —  Kochstaplerstwo artystyczne? —  Opera vr Krakowie.

Jonescu).
Kr. Tyszkiewiczowa a maestro

Kraków, IG czerwca.
Pędzimy pełna parą na podbój teatralno-muzyczny 

„cakgo Świata11. ' • -
."ie wierzyciel7 —  Więc przeczytajcie radosne no

winy, jakie obiegły prasę ostatnich dni:
)to utworzyło się w Polsce Towarzystwo, skła

dające się x kilku ludzi majętnych a sztukę kochają
cych*', którzy zakładają w Paryża agencyę artystycz
na p o i kierowi u eterem b. dyr. teatru lwowskiego p. 
K e l l e r a .  Cciem tego Towarzystwa jest wystawia
nie zagranicą polskich sztuk teatralnych i oper, a 
tekż« ,,ułatwianie — (!) zawieraniu (!) kontraktów naj
sławniejszym polskim artystom di.ena tyczny ni, śpie
wakom i kapelmistiiOm i urządzanie im koncertów 
„w  całym źwieJe“ . Głozną siedzibą będzie Paryż, a 
f i l i e  będą w Nowym Jorku, Londynie, Medyolanic, 
Bukatr-Mt-ie, Warszawie, Poznaniu, Krakowie i Lwp- 
wie. Już P  październiku br. będą urządzone wielkie 
przedstawienia w P a r y ż u  — na dochód inwalidów 
irimcik-lti:h — i w 1_ i n d y n i o  na dochód inwali- 
dói angielskich i w tym celu p. Keller sprowadzi z 
Polski najlepszych artystów i śpiewaków (którym 
przy tej sposobności zapewne „ułatwi w zawioramu(i) 
kontraktów zaptaniczny eh1'). Jak p. ilsller zapewnia, 
ma co być ,,cjś wspaniałego tak pod względem ar
tystycznym, jak dekoracyjnym".

Drugi, nowina:
Ministerstwo szttikl i ochrony kultury oh jęk i pro

tektorat nail szoregiora polskich koncertów, w P i r y 
t u  pod kierunkiem p. H. O p i c ń s k i e g o  urządzić 
się mających, subsydi ując akcyę kwotą 8.000 miarek.

A  więc mamy świadou.e swych zadań ministerstwo 
sztuki i kulimy, maiuy tysiące potrzebne na urzą
dź anio koncertt w w P a r y ż u ,  mamy najświetniejsze 
gwiazdy scenitzne i muzyczne i taki nadmiar ludzi 
ruchliwych i instytucyi artystycznych i muzycznych 
w kraju, iż wobec zupełnego już braku jakiegokolwiek 
pcla działania w tej dziedzinie, wobec osiągniętego 
już n a j w y ż s z e g o  stopnia kultury artystycznej w 
społeczeństwie redzimem, zmuszeni'są iiasi „ludzie, 
majętni a kochający sztuką ‘ ruszyć zagranicę ze 
swymi kapitałami, —  (coś \ rodzaju zdobywania kp 
L ilii afrykańskich jako rynku zbytu dla nainiiernej 
hyperprodtikcyi artystycznej i muzycznej w kraju — 
ale pod jednym warunkiem, g e n c r a l i s s  i m u s 
s e m polskim w tej kampanii ma być p. H e l l e r ,  
który musi „osobiście kiorewać tą ak yą<:.

Tak więc, zai.im jeszcze generał H a l l e r  wyty
czył nam granice zachodnie Polski, już dyr. K e l l e r  
wbił słupy graniczne Polski artystycznej' daleko na 
zachód po Paryż, Londyn, Nowy .Tor!: i dalej na za
chód, naokoło ktih ziemskiej, aż po Bukareszt.

Na ewentualne zarzuty imperyalizmu i aneksyom- 
rtru ze strony naszych wrogich sąsiadów, możemy 
oświadczyć nasze „dś-sinlorasscmon4'* na podbieguno
wej -Ziemi I ranoiszlca Józefa11, która „i s t n o  eh 
sum  rl a b e n“ .

Żart żartem, ale tu nie ma czego żartować- zoba- 
czycię „już w październiku br. przedstawienia polskio 
w Paryżu i Londynie na dochód inwalidów francuskich 
i angielskich —  coś wspaniałego pod względem arty
stycznym i dekoracyjnym11. A wobec tego, krakowia
nie, wyobraźcie sobie, jak będzie wygląda! „pod wzglę
dem artystycznym i dekoracyjnym11 wasz własny s*,- 
zo.i operowy krnuowski, rozpoczynający się za dwa 
tygofiiie. a trwający rylko szość tygodni w  roku! Toż 
to cuda bajek „z tysiąca i jounej ncoy * być powinny 
zwłaszcza te dekoracye i kostyumy!

Posłuchajmy, co o tem powiedzieć może ruchliwe 
kierc wn-ictwo naszego sezonu operowego:

Krakowskie Tow. opeiowe, zawiązane w  czasie 
oblężenia Krakowa przed pięciu łaty, po dziś dzień 
prowadź* żywot tułaczki wojennej, bez własnego lo
kal1’ , bez pieczołowitej opieki „ludzi majętnych a 
sztukę Kochających1', bez protekcji miiiisler„fwa sztu 
ki i feuAnry. bez sufesydyć «• rządowych w- kwocie 
choćby 8.000 marek, jeno skromnie 5 cicho przebywa 
corocznie okres bólów porodowych krakowskiego se
zonu operowego.

Za dwa tygodnie, dnia 1 ipca br. rozpoczyna się. 
w żorr w gmacau teatru in . Słowackiego, la tymczasem 
'lziś jeszcze n ie  m a doskonały cb c operowy po
trzebnych czterd ńestu kostyumów do mających się 
wystawie oper. Teatr miejski takimi koslyimmnj nk, 
rozporządza posiada icłi wprawdzie drobną, ilość i to 
nuwycl , rekwizytornia miejskiego Tea f u 'Powszech
nego, lecz Zarząd miasta odmówił prośbie Tow. ope
rowego o wypuzyczi 'ic  ish, z powodu... obecnej dro
żyzny mateiyaićw. Wszelkie zabiegi o wypożyczenie 
kostyumow w W a r s z a w i e  i L  w o w i e spełzły 
m. niczem, wo Lwowie bowiem sezon opcrrwj nie 
doznaje przerwy w lecie, a w Warszawie prezydyum 
miasta odmówiło, motywując odmowę —  spisywaniem 
inwentarza, W i e d e ń  proponował kupno swoich ko- 
styumów, (na co iow. operowe nie posiada fundu
szów), natomiast P r a g a  była skłonną wypożyczyć 
koBlyumy, jednak wywóz zagranicę nątmtkał na trud
ność, zc stiury Czechóy-. Mimo wszystkie trudności i 
przeszkody udało słę jednak uzyskać wypożyczenie 
ki.etyi mów z teatru w Stanisławowie, i  —  jeżeli 
Ukraińcy ich nie uszkodzili, lub me zabrali —  kostyu- 
my będą. *

No, a subwencja gminy, czy nie pozwala na spra 
wienie kostyumow na spłaty ratalne'?!

Subwencya gminy? tarnina odstępuje Towarzystwu 
opc-rc wemu gmach teatru na £0 przedstawień za czyn
szem dzierżawnym oo 800 K  w dni powszednie, a po 
1.200 K w nieazielc • święta, -czyli, ze w cenie każ
dego biletu wstępu mieścić się luu ;i jeuna korona na 
opłatę czynszu. Że strony gminy Tow. operowo ma na- 
vOmia<t uiatwienie we tomce pożyczki w kwocie 4000 
IC, płatnej w dziesięciu ratach z kasy dziennej. Sub- 
weacyi żadnej g nina operze nie udziela i— obejdzie 
się bez tego. Budżet opery wykazuje w wydatkach 
410.000 K  za 50 przedstawień. Przy mująe, iż teatr 
będzie —  jak w zeszłym rokr - stale wysprzedany, 
spedłuwań się meżna. iż nietylko impreza wydatki 
pokryje, lecz uzyska jeszcze nadwyżkę d a Towarzy
stwa operowego. Gmina zaś pobierze tytułem czynszu

kwotę "0.000 K, której użyje na wypłatę gaży za 
czas wakacyjny aktorom — grającym zresztą w  K ry
li my.

Wohajb tego najeżałoby może i.aanelować do ..ludzi 
majętnych a sztukę kochających11 w  B u k a r e s z c i e ,  
Nowym Jorku, Paryżu i Londynie, aby zechcieli swe 
kapitały i amory artystyczno ulokować — powiedz
my! —  w Towarzystwie operowem w Krakowie, któro 
w-amkin zobowiązałoby się t,ułatwić w zawieraniu 
konu'aktów“ zagiW'icznym-1 kostyu.nom.

Ale nie! 1
Apel taki byłby irZykowny. „Ludzie majętni a 

sztukę kochający11 w B u k a r c | z c i  e, odpowie
dzią megą wzruszeriiem ramion, że i;n tego nie po
trzeba. Wszak sztuka bukareszteńska najczulszą zna
lazła opiekę i zrozumienie u nas w Krakowie. Wszak 
w salach Grand Hoteiu, pod proieKioraiem damy z 
wysokiej naszej arystouracyi, odbyła się niedawno 
pióba asymilacji polskiej arystokratycznej kultury r 
smaku z rumuńsko-cygańską „nagą dusza1 w  muzy
ce...

Ten szumnie rozgłaszany „podwieczorek" w Gran 
ciziu z „łaskawym współudziałom11 a-rtystów z kawiar
ni ,,ł r a p ir e 1' z jednej strony, — to tracące 
„hcdistaplerstwem artystyczne. n“, Lomiwojażęrsiae i 
szastania sio zagranicą, kiedy w  łomu cuchnie „Aęme- 1 
Letftł-Geruch!1, z drugiej strony, —  a rzeczywiste for
my i  warunki by kowania naszej r z e t e l n e j  sztuki 
i pracy, w pośrodku, —  Stanowią godne p e n d e n t  
do obrazu naszych stosunków „p o le czn o - r.i ol lty c z- 
r.ych. . z—b.

Humor I satyra.
T iiZ Y  gfl TRZY.

*— Kto z całą, pewnością nie jest paskarzem?
—  Ministerstwo aprowizacji w Warszawie, amba

sada polska w  Wiedniu, biuro przywozu i .wywozu, 
w Krakowie i... niektóre misye.

•  *  *
—  Juka jeA  różnica między Belą Kukiem, a Ber

kiem Oohnem?
.—  Taka, jak pomiędzy bolszewikiem a żydem wę-

OCH TO PRZEDMURZE!
—  Co Boiska irobi z wolnością, kterą niespodzie

wanie odzyskała? -  -  ■ ■
—  Obdaizy nią żydów, Rusinów i Litwinów, a sobie 

pozostawi posłannictwu obrony tych ludów przed
nawałnica za Wschodu.

i?
NAJNIESZCZĘŚIIWS7Y NARÓD.

— Jaki naród jest najnieszczęśliwszy na
—  Żydzi.
—  Dlaczego?
—  Bo wyszli 7 raju, a żyją w piekle. (Mowa Grim 

Bauma w sejmie). I

ftauroł Eiller o PadereaslrtBi.
Wspólpragowffiifc ■SróarezmwBkie^ orgijmu Buji- 

duopuw iuda, ie  pa^sypadfeowo jecJtał w  je-dnyari 
w agon ie z gciLoraiem H a l l e r e m ,  fctóry w  xoz- 
miaw ie rzed-!: 

ijPAdereyi-sjij, to  o g r o m n a 1 g ł o w a  o  gc- 
nianej pancAU. Nao naŁajd oui n igd y  najm niej- 
sy,9j iz e c z y  —  a  pam ięta  w ski ,sŁko. L u d d e  
m  y 1 a  s i ę  oo do  ańe-go. Sądzą oni, &  Pade-j7 
rew&Li da je  się naginać r poddaje się wplyTrom.

Lec-z k to  ana. dotewe Paderew sk iego , a  ja  go 
•znam bardzo dobrze —  ten w ie, ż e  człow iek  
ten arna sw o je  ce le  mocne i  z g ó ry  obliczone, od 
k tórych  żadna siła  n ie  m oże go, odwrócić.

O je s t to  tę ga  g łow a  i  k rysta liczn ie  czysta  
dusaT L

cily do ostntka ś r u b ę  p o d a t k o w ą ;  Francya 
zaś upada (:? ) zmiażdżona ciężareir długów w o
jennych. Gdy w  Niemczech oszukiwano naród fał
szywe mi wiadcmośeiami o zwycięstwach, we Fcarit 
cyi usiłowano podtrzymać ducha ludności, w m a
wiając w nią, że Niemcy zapłacą ws-zystko.

A le  N iem cy zapłacić nie mogą. Oczywiście mają 
jaszcze 60 milionów mieszkańców i  będą miały 
prawie 70 milionów, gdy  Austrya Niemiecka zo
stanie przyłączona; maszyny ich nic są zniszczone, 
nje były skradzione, jak maszyny w  północne, 
Francyi; ich obszar przemysłowy i narzędzia pra

cy są n i e n a r u s z o n e .  I  dlatego właśnie 
Francya zwycięska obaw i a się Niemiec zwyciężo
nych'1.

P. Hardcn zapewnią, ze ta onawa jest. oezpoa- 
stawna.

„Jeden powód więcej, żeby się mleć na baczno
ści11 —- pisze „Acuon  Franc^Lse*1 przytaczając wy. 
wody powyższe. *

Już .;iedłngr* zejdzie z ekranu „lidechy*1' film 
«  9  O

dramat społeczny w  sześciu częściach, 
będący dojmującą a strtem dyktowaną krytyku 
wadliwych urządzeń spoteczmycli świata. Brak 
serca i obłuda, oto główne źródlisko zła. Kto 
cle widział, n, jch koniecznie zobaczy. Leż) to, 

w  jego własnym interesie.

N A D E S Ł A N E . I
(.A rtyku ły w  tym dziale nic pochodzą od KedaE m ).

JLB. CJ
n t r r i / n s a  I r a y r f i/  w l r r A ł n a  W  •otrzynsa każdy wk.óke 

za dariBi® * *

*' Ksapieine 
urządzenie kawiarni,
jeszcze w bardzo dobrym etanie, jest do nar 

bycia d!a poważnych reflcktantów. ‘ | 

Wiadomości ud/toli właściciel restauracji ■ 
„Polonia" przy ulicy Szczepańskiej wgodłinach) 

południowych od 1— 3. j

„S A LO N  SZTUKI
i g l i c a  S > Ł f3 ito ś ft 'i  L u

(naprzeciw teauru miejskiego).

" i ,

Z P liA S Y  ZAGRANICZNEJ. | j

.em £ia z s M a  o iK s  się 
Nietfliet zayciętenBt!?.

Tak  tw ierdzi p. Maksymilian Haardcn, w  :,Zu 
kunfl11, w  artykule, wystosowanym do p. Clemen
ceau. ~ I

>Ameryka —  piszo między inneiru —  robiła pod 
czas w ojny z ł o t o  i n t e r e s y ,  Anglia  odzyskała 
, |ż równowagę swr-go budżetu; Niemcy przykre- 1

}

Sprzedaż i kupno ob, azónr pierwszorzędnych mi-) 
strzów, połsk: sh i zagraniczny ch, jio cenach umiar 
kowany cl, Clicąc uprzystępnić najszerszym w a r) 
stwom nabywanie prawdziwycn dzieł sztuk? zapro 

1 — r_ : wradza dyrekeya r ó w n ie ż ................—

s p p z e ^ a ź  n a  j s i s ł u i , . ? .
Telefon N r 2486.

Zwraca się uwagę P. T. Publiczności, i.e w? 
dnie pogodne odbywa się w  ogrodzie pierwszo
rzędnej kawiarni i restauracji j Polonia« prz)' 
placu Szczepańskim koncert orkiestry symfo
nicznej pod batutą znanego artysty W asser
manna o godz. 4 po poi. Na wyoadek niepo , 
gody koncert tamie na sali o tej samej godziJ 
nie. , i

A

S t e o i i o l s M

r, (w  oryginalnych butelkach)

J e s t  'ja u v .y m  w d ó w f n .
Generalny roprezentant fabryki miodu „Zagłoba"

I G N A C Y  SŁBIS5A, S i M A K ^ W ,  ŁJL. D S E T L O W S K A  L .
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DROBHER—KRAKÓW
POLECA

D z i a ł  a r t y s t y c z n y :
An io łk i W ita  Stwosza, szt : . . . . . .  .
Główki W ita  Stwosza z W aw elu  itd. po L  9 
R eprodukcje  i odlewy polsk- i obcych artystów.^

D z i a k  g o s p o d a r c z y :

„B ły szcz " sztywnik, paczka . . . . . .
r Kamfon-  przeciw  molom po . . . . .  .
,.Zoelm“ pasta do podłóg */3 kg  . . .  «  . 
„S ira x “ d czyszczenia naczyń . . . . .
„A tr a “ łakoier uo bucików p o ............................

, o - 
20’ -

K

2 “J 0

1 '„M arsol;t o liwa do bucików po . . .  Tl  3 '—
„S id oP  do noży i t. d. po K  I .— -S0 i .  . .  „

D z i a ł  n K ‘ ć y '  i n j :
Instrum enty chirurgiczne. —  Opatrunki,
Kom pietne urządzenia szpitali i ambulaloryów.
H egary  kompl. po K  50’ — , Bańki szkl. po 80 Iw 

D z i a ł  t o a l e t o w y :
M ydła warszawskie —  Perfum y —  Kosmetyk?. 
Grzebienie —  Szczotki ao włosów ubrań i  t. d.

P O L E C A :

raiRmaanne: immmmm.
Kompletuje i urządza sale operacyjne, pokoje ordynacyjne, laboratorya 1 ukts- 
ryoloyicznt. — Piece dezynlekcyjno i do ;.<pa!ań op: trunków etc. systemu „Kon“.

Wszelki!! ułbozylia- leksiskie, w zakres bjfgisBk ziiiowia i pielęgaowaiiia chorych wciiodzate 
M a s a s y n  l e f e a  ' s k e - n m k o w ^ b  B i i f c o s k o p j .  A p a r a t  p »u ta e n B .  h * m v  s ^ a r ^ o w e .

l io s ta w c a  k lin ik  U * !  w . J a a ic ll.  i szp ita li k ro jo w y c a

t y r a  i  i k s
K R A B Ó W , U L . S Ł A W K O W S K A  Ł . 6 . (jeny iaałltme. O bsługa  faelao ara.

POLONIA
PO W SZOtfZEDM A, NAJWYTWORNIEJSZA

i t ' E B T
koncertuje dwu razy dziennie znakomita symtoniezna orkiestra; pod batutą 
wybitnego wirtuoza i niezrówuauego kapelmistrza, Ił-  W a s s t r m a n a ,  

którego nazwisko daje dostateczne rękojm ie artystyczne.

P ię k n y  (e n  M i a i  j e s t  d o  g o d z in y  12- i e j  w  n o c y  o tw a r t y  i  d a je  
l i o ią d a o ą  s p o s o b n o ś ć  d o  m lt e j ,  s w o b o d u e ] r o z r y w k i ,  z a d o w o le n ia  
g a s t r o n o m ic z n e g o ,  a  ( a k i e  n a s y c e n ia  s ię  w y b o r n ą  m u z y k ą .

K O M  C K M  jg C
vt ogrodzie rozpoczyna się codziennie o gouz. 4  po poł.; w razie niepogody aa sali.

BANDAŻE
na przepukliny pępka brzucha, pachwmy

■ JPASSfl
na gumach brzuszne przeciw  rozmaitym 
wewnętrznym  dolegliwościom,). \ cierpie
niom macicy, obwisłości brzucha, ober
waniu się, la ta jącej nerce i t. d. poleca

Mf P o l a c z e k
5.

500 koron
dam temu, kto dowiedzie ™  pl\ n mojego 
wyrobu - L IG IA  CHRZANI- nie niszczy po 
użycii. jcd nego flakonu - całkowicie fu ieżijs 
• L IG IA . CH RZAN * ladaie włosom ir.iękość 
i piękny połysk. Pudrując włosy zniiuym 
powszechnie ze swej dobroci - L IG I A* pudrem 
łopianowym, usuwa sic z włotóy, Puszcz i łu
pież i przyspiesza porost Wlosow, którym pu
der ten nadaje puszystośó i ułatwia czesanie 

fryzur.
Cena dużego flakonu „LIGIA CHSŻANU" 15 zorort. 
Cena dużego pudelka pucru łopianowego 5 koron. 
Za zwrot próżnych flakonów płaci sic i i  »•-- 

W yrób  i  główny skład:

F R . B B S Z J A S S E K  W  & B iIK O W iSS , 
c l. tarc zka 1. 3, I  p iętro.

a j* —  Kraków, Rynek główny L. 22. r .r ~

1) D z i a *  S t r a ż y  n o c n e j :
Czuwanie nad całością, i bezpieczeństwem sklepów 
i domów przez kwalifikowanych prze z władzę, 

zatwierdzonych strażników.

2 )  D z ia i  o c h ro n y  u b e z p ie c z o n y c h :
Cdziełanic perad i informaeyi w sprawach ubez- 
<iieczeniowyęł wszeliciego rodzaju oraz zastępstwo 

stron przy wypadkach szkodgwych.

MMEWA SALJ-.N M 'J D SteTanii Biegańskiej
W  KRAKÓW '. E, R Y N E K  G^. L  8

poleca Sk&pelnssLe d a m s k ie  strojne i sportowe na sezon obecny 
Posiada na składzie kapelusze żałobna Przyjmuje wszelkie roboty 
w zakies ruodniarstwa wcbodza.ce. Specjalność firmy: wykonanie 

bez zarzutu, punktualność i umiarkowane ceny.

ZhWlAbOtfOfL

m m u  i KAGNAHflA
ic  P Y T L A

dawniej E. WtMZńSHIŁI
przy pl. WW. Świętych 3— 10 vis k vis Magistratu
w ydaje o b ia t iy  S k o la c y ę  mięsne i jarskie 
przyrządzone ni, maśle na sposób domowy 
przez kuchmistrza warszawskiego, p. Tom a

szewskiego.

LFYHIA HLECM1M i m m m

„ E M Y  K i lC f f i "
otwarta z& torem wyścigowym . W  razie nie
pogody weranda nowo wybudowana i pokoje 

z  komfortem urządzone.

Z  poważaniem

B .  P Y T E L .

P o s z u k u j e  s i ę  s p ó l a i i t ó w  t i o  
w y d a w n i c t w a  z  w i ę k s z y m  k a p a -  
t a l e  n a ,  s t o j ą c e g o  n a  y r u n c i e  
a i e z a l c b i y m .  '£* [ ł o s :  t e is lu  p o d  
„ K i c / a l e ż n o ś ć "  d o  A d i u .  „ P r z e  
i j l ą d u  P o n i e d z . “

> A L B A ’f
Spółka z ograu. poręką 

KRAKÓW, ULICA SZCZEPAŃSKA L. 7

po leca :'

wszelkie artykuły toaietewe, 
perfumy, kremy i pudry,

W ysy łk i na p row in c ję  cenach bur - ' 
Łownych uskuteczniamy za ; zaliczką od- ‘ 

wrotną pocztą.

m ^ n s s A
U ! ? ! ? ♦ » . sas.Asdw» jłiffff*

| SjjyV;^3. ptiyyoto W jtiii*prgta  fleków* *iły a ) do  j
Ir 2 tyioroT-iw ŁJmwaiaiJfoli Ooiww.ybfŁu Imtkorwaicie^o i r
[ W ) *  n tn i a ó t* marofcs idolcij, sydkiowniurik, j / ooistrjjda^db* [

A’!f  wita1'*?* - ę’.*a*w «lt|ra>»i fzt
I  •* n lA ^ m n *  • ^ ^ P ® y s*>t®wani*  >«*i7(wdo»toje,' <tai !
f  '" 'j c "  *  '_vłopi8tiM»awa. otój»ca pobyła, y
ir1 Ł c ltc f  ftftibśprowo I, i^yv ;-d iv»ln .ę. -'.V'/'

« * i »  '*k*5TpbJ.-vr, aferotaur1 i. n t i w .  f

'Y3Ś* P? ly^ę^crwTtńłK* c iJ jK łtrfK iiiJo d o  rauken poWtycs^rytK.

Ju£ wyszedł Nr l-szy

lihii i&iiij

Redakccr i wydawca: Kazimierz Dąbrowski.

poświęcony poszukiwaniu oraz 
o f e r o w a n i u  p o s a d  i  w s z e S k i e j  

p r a c y ,  k o j a r z e n i u  m a l & e n s t w ,  

k u p n i e  i  s p r z e d a ż y  k a m i e . t i c ,  

d o m ó w  i  m a j ą t k ó w  1 1 .  p .

M A w  T i i i l  Moimi!
w ysyłany będzie najwcześniejszym i poc iąga ’ 
mi do wszystkich miast, miasteczek, gmin 

i fo lwarków , w  całej Polsce, ?

Ceny o g ło s z e ń
za słowo 20 ha!., pierwsze słowo tłustym dru
kiem 40 halfijogłoszenia v,'iększjcu rozm iarów: 
wiersz jednoszptJtowy 40 h’ ; pask 10 wierszy 

na szerokość całej strony 10 K.

Ceny p r e n u m e r a t y
rocznie z wysyłką F  10-20 półrocznie K  0-60;

k jj arlalnie lv 4-80.
N rk iV tość za ogłoszenia i prsnumeratę z pro- 
wiucyi należy przesyłać przekazami pocztowemi 
pod adresem Ldmiu. Powsz. Tygodn. Infoimac, 

Kraków, Batorego 1.

.Drukarnia Literacka w Krakowie, pod zarządem L. K, Górskiego.


